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K raków  22 stycznia.

Istnieje w dziennikarstwie paryskiem oc. 
lat kilku współzawodnictwo o informacye ro­
syjskie z dobrego źródła; nic zaś łatwiejsze­
go, jak znaleść wśród R osjan , tak często 
przebywających w Paryżu, korespondentów 
którzy w najlepszym stylu francuskim głoszę, 
światu najświeższe idee oficyalnego świata 
petersburskiego. Podziwiać należy tę zdolność 
propagandy za pomocę, prasy, jaką sobie przy 
swoili Rosyanie. Dawniej do zagranicznej-po 
sługi wystarczał N ord , a niekiedy Indepen- 
dance belge — dziś każdy niemal większy 
dziennik paryski otwiera naoścież swe łamy 
głosom samochwalstwa, szowinizmu, a często 
namiętności, połączonej z grecką, sofistyką, 
korespondentów rosyjskich, i umieszcza je 
bez żadnej kontroli, bo na bulwarach trwa 
jeszcze moda, zainaugurowana przez ligę pa- 
tryotyczną, sympatyi i podziwu dla wszyst­
kiego, co przychodzi z północy.

Dziennik Le M atin  prześcignął pod tym 
względem nawet paryskie F igaro , bo kiedy 
korespondenci F igara  zajmują się przeważnie 
zawsze w tonie superlatywów petersburskim 
high life — Le M atin  ma przyjaciół nad 
Newą biegłych w tern, co nazywają la haute 
politique.

Od pewnego czasu korespondencye te 
zapełnione wycieczkami przeciwko Niemcom 
w prowincyach nadbałtyckich. Prawdziwa to 
krucyata, ale przeciw potomkom krzyżowców 
pruskich i rycerzy mieczowych w Inflantach, 
przeciw wszystkiemu, co germańskie w gra­
nicach państwa rosyjskiego.

Zamiar zniesienia autonomii Finlandyi i 
rusyfikacya Niemców nadbałtyckich przyjmo 
waną bywa we Francyi jakby początek od­
wetu za Alzacyę i Lotaryngię, gdzie znów 
rząd niemiecki dąży w podobny sposób do 
zatarcia śladów ducha i cywilizacyi francu­
skiej.

Rzecz charakterystyczna, że w tem po 
wszechnem tolle! i w tem hallali, jakie się 
chórem odzywa w korespondencyach z Rosyi 
do dzienników paryskich przeciw wszystkie 
m u, co nierosyjskie w obszarze caratu — 
ucichły od pewnego czasu nieprzyjazne wy­
cieczki przeciw Polakom. Nawet Figaro, tak 
szerokiego używający wzięcia w Petersburgu 
i w Moskwie i omijający nawet wymienienia 
nazwisk polskich przez wzgląd na swą ro­
syjską klientelę —  przypomniał sobie nie­
dawno, że zanim Francya zakochała się w Ro­
syi, żywe sympatye uczuwała dla Polski — 
i wymienił cały szereg nazwisk wielkich pań 
i ludzi wielkiego świata polskiej narodowości, 
którzy używali wzięcia nad S kwaną. Arty­
kuł ten kronikarskiego był tylko znaczenia, 
ale wydał się być symptomatem pewnego 
zwrotu.

Ważniejszą o wiele, choć bardzo oględnie, 
jakby w enigmatach napisaną korespondencyę 
z Rosyi, przynosi nam świeżo L e M atin.

Tytuł szumny i długi, choć artykuł krótki 
i zagadkowy:

Russie et Pologne. Un co te de la po li­
tique exterieure de la Russie. E n  Pologne.

Eloignement de l’influence allemande. Les 
pro je ts  de M . de B ism arck  sur ła  Pologne, 
A ttitude au p o in t de vue religieux. Union 
slave  *).

Pod tak długim tytułem ileż to rzeczy 
można się spodziewać i domyślać, tymczasem 
osnowa komunikatu jednego z zagranicznych 
dyplomatów (bo taki charakter w nagłówku 
redakcya daje tej korespondencji) wcale te, 
ciekawości nie zaspakaja, zawsze jednak za­
sługuje na powtórzenie i zastanowienie.

J. C. Mość Car nie lubi manifestacyj głośnych 
i można twierdzić, że uważa je  jako niepotrzebnie 
kompromitujące. Niemniej atoli kierując skonsoli­
dowaniem środków obrony kraju, dąży z jednej 
strony do usunięcia Niemców od wszelkiego wpły­
wu w Rosyi, z innej zaś strony dąży do tego, 
aby panowanie rosyjskie stawało się w każdym 
dniu bardziej sympatyczne w tych krajach, gdzie 
by mogła istnieć tendencya ku Niemcom. Wszyst 
ko to atoli przeprowadza car z wielką roztropno­
ścią i z wielką ostrożnością.

Przyznać musimy, że zabiera się car do tego 
ze zbytnią „roztropnością" i „ostrożnością" —  
Do tak, że tej dążności w krajach polskich 
nikt nie widzi i nie czuje —  owszem wszyscy 
czują tylko nieustający ucisk, raczej wzma­
gający się ustawicznie. Dyplomata petersbur 
ski pisze dalej:

Niedawno temu p. Bismarck i pewni dyplomaci 
niemieccy jego szkoły marzyli o tem, aby między 
Rosyą a Niemcami utworzyć pod panowaniem księ 
cia niemieckiego państwo niepodległe, jakkolwiek 
zależne od niemieckiej polityki — a  Polska była 
oczywiście wskazaną do zajęcia takiego stanowiska. 
Według tej kombinacyi Rosya miała być pod 
względem handlowym odepchniętą ku Azyi, gdzie- 
by musiała wyłącznie szukać swych targowisk. 
Jeden z książąt domu austryackiego byłby praw 
dopodobnie powołany na ten nowy tron —  ale 
sprawy były tak ułożone, żeby był tylko wasalem 
Niemiec.

P r z e z o r n o ś ć  r o s y j s k a .
Spiesznie zrozumiano w Rosyi, jak  ważną dla 

państwa carów jest rzeczą przeszkodzić urzeczy­
wistnieniu takich planów i rzeczywiście t a j e m n i ­
c a  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j  o b e c n i e  w t e m  
g ł ó w n i e  s p o c z y w a .

Z jednej strony chodziło o-to, aby się zwolnić
0 ile możności z wpływów niemieckich, które 
wzięły bardzo górę w sferach administracyjnych 
rządowych. Skobelew mógł powiedzieć w r. 1882 
nie ściągnąwszy na siebie tylko napomnienie dy­
scyplinarne :

„U nas — my nie jesteśmy u siebie. Cudzo­
ziemiec jest wszędzie...  Ten cudzoziemiec, ten in 
trygant, ten nieprzyjaciel niebezpieczny dla Rosyi
1 dla Słowian — ja  go nazwę. To jest ten, który 
mówi Drang nach Osten. Znacie go wszyscy — 
to Niemiec."

Słowa powyższe wyrażały uczucia wielu Rosyan — 
nawet najwyżej położonych. Ztąd dążność wyra­
źna, aby nie wpuszczać więcej Niemców i nie 
dozwalać im owładnąć przemysłem, wszelkiemi 
jrzedsiębiorstwami i dawać uczuć ich wyższość 

cywilizacyjną nawet w wychowaniu publicznem.
Dyplomata rosyjski w powyższym ustępie 

swego komunikatu powołać się jedynie może 
na słowa panslawistycznego jenerała w ka­
wiarni warszawskiej publicznie wypowiedzia­
ne —  ale nie zdoła przytoczyć, choćby jed­
nego punktu na dowód, jakoby ostracyzm

*) Rosya i Polska. Jedna strona zagranicznej po­
lityki rosyjskiej. W Polsce. Odsunięcie wpływu nie­
mieckiego. Projekta p. Bismarcka o Polsce. Stanowi­
sko Rosyi pod względem religijnym. Unia słowiańska.

dzisiejszy —  istniał tylko przeciwko N iem ­
com —  łagodniał wobec Polaków, którzy są 
przecież Słowianami. Wiemy dobrze, że wpły­
wy niemieckie, a zwłaszcza bismarkowskie 
do ucisku Polaków znacznie się przyczyniały, 
że oddziałały one dla nas szkodliwie po 
zjeździe skierniewieckim i to dla tej tenden 
eyi, którą dyplomata wskazuje, wyparcia 
Rosyi aż do Azyi. Mimo tego rząd i car 
popierali ustawicznie w stosunku do Polaków 
zamiary bismarkowskie pogłębiając prze 
paść między społecznością polską a Rosyą

Lecz posłuchajmy petersburskiego dyplo 
m aty:

Stanowisko Rosyi wobec Polski znacznie się 
zmodyfikowało (!!!). Od kilku lat Rosyanie są dla 
Polaków o wiele uprzejmiejsi; odznaczają ich ró- 
żnemi zaszczytami; zaznaczają z taktem i uprzej­
mością staranie, aby żyć z Dimi w dobrem poro 
zumieniu, o ile tylko oni choć trochę dobrej woli 
okażą — ponieważ wielu Polaków jest usposobio­
nych niechętnie dla Niemców —  skutek tych usi 
łowań jest prawdopodobny.

Zdaje się , że te oznaki odnoszą się do 
ostatniego pobytu cesarskiej pary na Wołyniu 
i w Królestwie, oraz do zmiany tonu na zam­
ku warszawskim wobec polskiego towarzy­
stwa. Prawdą jest, że zaszła tu zmiana 
w formach; ale jeśli car i jenerał Hurko 
a nawet jego małżonka uprzejmiej obchodzę 
się z polskiem towarzystwem — p. Apuchtin 
z towarzyszami w Królestwie idą coraz da 
lej w bezwzględności rusyfikacyjnej —  jene 
rał Kochano w w W ilnie działa w duchu Mu- 
rawiewowskim, a jenerał Ignat ew otrzymał 
nową wsbatówkę w reskrypcie cesarskim do 
niszczenia wszystkiego, co nie jest zgodnem 
z prawosławiem i duchem wielkorosyjsk m. 
Zmieniono wprawdzie formy w obejściu z Po­
lakami , ale wszystkie wyjątkowe przeciw 
Polakom i katolikom prawa utrzymują się 
w swej mocy, lub jeszcze zaostrzone zo­
stały. Wygląda to tak, jak gdyby ciłowie- 
kowi, którego obdarto do naga, podano parę 
glansowanych rękawiczek i oświadczono, że 
to wystarcza, aby go przypuścić na dworskie 
salony w zamiarze jakiegoś dyplomatycznego 
porozumienia. Człowiekowi temu trzeba naj­
pierw oddać jego zdarte szaty, jeśli się kto 
doń szczerze chce zbliżyć i porozumieć, lub 
aby w nim wzbudzić sympatyę na dane ewen­
tualności. Żleby świadczyło o przezorności 
najwyższjch sfer petersburskich, gdyby tam 
mniemano, że zmiana w formach towarzyskich 
wobec Polaków wystarczy, aby zapomniano, 
że w systemie rzeczy idą coraz gorzej. Nigdy 
cięższy ostracyzm przeciw językowi polskiemu 
w szkołach i miejscach publicznych nie do­
szedł do tego stopnia jak dz ś —  nigdy cen­
zura nie była sioższą i dziwaczniejszą. Jeśli 
ukaz o obcokrajowych ma dotyczyć w pierw­
szym rzędzie Niemców —  dlaczegóż tyle tru­
dności i tak częste odmowy przyjęcA oby­
watelstwa rosyjskiego, spotykają Polaków. 
Zgoła, Polacy dziś ani się nie domyślają, że 
w wysokich sferach petersburskich panuje 
dążność zbliżenia i obudzenia ich sympatyi; 
irzeeiwnie, wspominają o czasach, kiedy 
Niemcy w Rosyi rządzili, z żalem, bo mniej 
wówczas doznawali ucisku i nienawiści.

Wobec ucisku Kościoła katolickiego i pro­
pagandy prawosławia środkami gwałtu, jakże 
dziwnie brzmią zapewnienia dyplomaty, który 
pisze dalej:

Nie ignorują w Petersburgu, że jedną z głów 
nych przeszkód stanowczego zbliżenia się Polaków 
do Rosyan, była dotąd kwestya religijna. Kilka­
krotnie też wysyłano w ostatnich czasach dyplo­
matów do Stolicy świętej — a w tej chwili sym­
patyczne nawiązują się stosunki między W atyka 
nem a Petersburgiem.

Nie można — kończy dyplomata dziennika Le 
M atin  — wyprowadzać stąd ważnych wniosków 
co do pokoju europejskiego. Należy jednak na­
znaczyć to postępowanie dyplomatyczne Rosyi, że 
równocześnie, kiedy się tam zajmują organizacys 
sił wojskowych — dokładają starań, aby w s z e l ­
k i e m i  m o ż l i w e m i  s p o s o b a m i  (!!!) obudzić 
sympatye w prowincyach polskich, i odciągnąć 
tem samem umysły od wpływu niemieckiego. 
C a r  p r o w a d z i  s a m  t ę  a k c y ę  z n a j w i ę ­
k s z ą  r o z t r o p n o ś c i ą ,  a l e  z n i e z ł o m n ą  
s t a ł o ś c i ą .

Ktoby się tego domyślił —  ktoby to przy­
puszczał? A jednak powyższa koresponden- 
cya dziennika Le M atin  ma wszystkie zna­
miona jeśli nie dobrych infurmacyj o praw­
dziwym stanie rzeczy w krajach polskich, to 
inspiracyj o pewnych dążnościach w wyso 
kich sferach petersburskich.

Jaki cel puszczenia takiego ballon d'essai 
w dzienniku francuskim —  czy dla opinii 
francuskiej, która o Polsce dziś zapomniała, 
czy dla Nnm iec,' aby im przypomnieć mo­
żliwość porozumienia z Polakami, czy wresz­
cie dla Polaków?

Przegląd polityczny.
Głosowanie, jakie się odbyło w s e j m i e  c z e  

s k i m  w sprawie ustawy o radzie kultury krajo 
wej która, przyjęta w trzeciem czytaniu, zostanie 
przedłożoną do sankcyi cesarskiej, wyjaśnia nam 
do pewnego stopnia silę stronnictw, o ile takowe 
są zwolennikami lub przeciwnikami ustaw ugodo­
wych Sejm czeski liczy 242 członków. Z tych 
było obe nych 206, brakowało więc przy głoso­
waniu 36 posłów. Z 206 obecnych głosowało za 
ustawą 153, przeciw 53. W szczegółuości za usta­
wą głosowało: 61 posłów z wielkiej własności, 
2 wirylistów (kardynał Arcybiskap SchOnborn i 
rektor niemieckiego uniwersytetu w Pradze), dalej 
64 Niemców i 26 Staroczechów. Przeciw ustawie 
głosowało 12 członków partyi Skardy i 41 Mło- 
doczechów. Nieobecnych było 32 posłów, a mia 
nowicie 3 biskupów i rektur czeskiego uniwersy­
tetu, 7 posłów z w. własności, 13 Staroczechów, 
4 Niemców (2 chorzy, 2 na urlopie), 2 Młodo- 
czeehów, 1 członer partyi Skardy i nienależący 
do żadnego klubu postł Inwald. Trzy mandaty są 
zresztą w obecnej chwili opróżnione, a świeżo wy­
srany ks. Schwarzenberg nie był jeszcze obecnym 
na posiedzeniu. Z powyższego tedy zestawienia 
okazuje się, iż stronnictwa, które głosowały za 
ustawą, rozporządzają więcej niż większości (138) 
i gdyby tylko o taką większość chodziło, to by- 
yby one dość silne, aby uchwalić ugodowe ustawy, 

wymagające tak. zw. kwalifikowanej większości. 
Ale do uchwalenia dalszych ustaw ugodowj ch po 
trzeba jeszcze obecności 3/4 części ogólnej liczby 
josłów, a więc najmniej 182 członków. Przypu 

ściwezy, że 53 posłów, którzy głosowali przeciw 
ustawie, dla uniemożebnienia uchwał, wyjdą ze 
sali przed głosowaniem nad wspomnianemi usta­
wami ,  to gdyby wszyscy inni posłowie wzięli u 
dział w głosowaniu, absteneya tych 53 nie wy­

starczałaby do unicestwienia rzeczy, gdyż nieobe 
cnych musiałoby być przynajmniej 62. Zależeć 
będzie więc od tego, czy nieobecni na onegdajszem 
posiedzeniu posłowie przyłączą się do tej absten 
cyi, czy też nie. W każdym razie znaczącym jest 
fakt, że na 39 posłów, podpisanych na deklaracyi 
staroczeskiej, 13 nie wzięło udziału w onegdajszem 
głosowaniu. Gdyby tylko tych 13 przyłączyło się 
do abstencyi, wówczas już zabrakłoby potrzebnej 
obecności a/4 części członków sejmu dla uchwalenia 
dalszych ustaw ugodowych.

Włoscy członkowie Wydziału krajowego w T y ­
r o l u  złożyli swe mandaty do tej naczelnej wła­
dzy autonomicznej.

Kortezy p o r t u g a l s k i e  zostaną w tych dniach 
zwołane, aby roztrząsnąć podstawy afrykańskiej 
konwencji z Anglią.

Spokojnie przeminęły m a n  if  e s  t a c y  e w B r u ­
k s e l i  na rzecz rewizyi konstytucyi. Adres libe­
ralnego zjednoczenia wręczono w ratusza posłom 
postępowym, poczem pochód robotników się roz 
wiązał. Burmistrz Buls zapewnił, że rewizya kon 
stytucyi musi być przeprowadzoną. Zapewnienie to 
może się ziścić, ale głównie chodzi o to, w jakim 
zakresie i kierunku rewizya ta podjętą zostanie.

Ruch rewolucyjny w C h i l i  wzrasta tak , iż 
Anglia i Francya czuły się spowodowanemi, dla 
ochrony interesów swoich poddanych, uchwalić 
wysłanie okrętów wojennych na wody chilijskie. 
Flota pow stańcza, zostająca w nieprzyjaznem 
współzawodnictwie do ar mi i , rozpoczęła blokadę 
całego wybrzeża wraz z obu portowemi miastami 
Valparaiso i Iquique. Także i arm ia , składająca 
się z 5610 żołnierzy i 960 oficerów, rozpadła się 
na dwie części i nie stoi zwarcie przy prezyden­
cie Balmacedzie. Przypomnieć się godzi, iż pre­
zydent Balmaeeda jest owym jenerałem , który 
w wojnie Chilijczyków przeciw Peru i Boliwii od­
niósł na czele chilijskiego wojska zwycięstwo pod 
Chonllon i Miraflores i w Limie podyktował 
pokój.

K o r e s p o n d e n c y a  „ C z a s u i ‘
Poznań 21 stycznia.

Zapowiedziany w a l n y  w i e c  odbył się dziś na 
wielkiej sali Lamberta. Zebrali się uczestnicy ze 
wszystkich okolic W. Ks. Poznańskiego, a nawet 
z Prus zachodnich, Warmii i Górnego Szląska. 
Zebranych było przeszło 2000. Wiec zagaił p. Ma- 
ksymi'ian Jackowski, a przewodniczącym wybra­
no p. Kazimierza Chłapowskiego z Kopaszewa, 
który, dziękując za wybór, powitał obecnych na 
wiecu posłów: Dziembowskiego, Hektora hr. Kwi- 
leckiego, Moszczeńskiego i ks Z. Czartoryskiego.

Rozpoczęto obrady nad sprawą p o w r o t u  z a ­
k o n u  J e z u i t ó w .  Przemawiał X. dyrektor Ku­
bowicz, podnosząc znaczenie tego zakonu i wyli­
czając dzieła znakomitych i zasłużonych Pola­
ków, którzy z tego zakonu wyszli. W nawiąza­
niu do ty* h wywodów przemawiał Dr Fr. Chła­
powski o ustawie, którą zakon Jezuitów został 
zniesiony.

Po tych przemówieniach uchwalono następującą
petycyę:

Wysoki parlament upraszają niżej podpisani o 
przychylenie się do wniosku posła Dra Windt- 
horsta, żądającego przywrócenia zakonu Jezuitów 
i pokrewnych kongregacyj.

Niżej podpisani wychodzą z tej zasady, że pra­
wo z roku 1872 wykracza przeciw idei konstytu­
cyjnej, zno-ząc kardynalną zasadę równości wobec 
prawa, a gwałci dalej zasady wolności Kościoła.

Po zniesieniu ustawy przeciw socyalistom, w k tó­
rym to fakcie widzimy opuszczenie niemoralnego 
a bezskutecznego systemu pr w wyjątkowych — 
przywrócenie zakonu jest w naszem położeniu ko- 
niecznem, żeby uzyskać nową pomoc wobec ży­
wiołów przewrotu. Pomoc ta tembardziej u nas 
jest potrzebną, gdzie szeregi naszego duchowień-

Z pamiętników p rzy jac ie la  Puław.
Ciąg dalszy)

N ulla  dies sine linea  — a każdy dzień z tego 
karnawału w pamiętniku Preka mieści opis zaba­
wy z niewyczerpaną zawsze rozmaitością pomy 
słów.

Po balu we dwa dni później grano znów kome- 
dyę w Sieniawie, w której Tarchalski P łaksę, a 
Kłodziński Wesołowskiego udawali.

18go znów bal, na którym Henryk Lubomirski, 
Stadnicki, a nawet młodziutki książę Adaś tak 
się rozhulali, że jeden nad drugiego wymyślali 
różne figury w polonezie, co wszystkim dodawało 
wesołości i przedłużyło bal do białego dnia.

22go lutego grano drugą część komedyi Kło­
dzińskiego P lo tk i: Kasia (księżna Adamowa) ła­
dną , naturalną wystawiała nam wieśniaczkę, a jej 
głos czuły szedł do duszy, „jak mówią“, gdyż 
Prek nie słyszał.

W ostatki 23 lutego znów bal maskowy:
„Ledwie wszedłem do przedpokoju, przybraw­

szy na siebie postać żydka młodego, który po­
daje rękę młodej swej połowicy, kiedy zaraz by­
liśmy otoczeni od ciekawie nam się przypatrują­
cych. Nie ustąpiwszy im w  tem na krok, nawza­
jem oglądaliśmy skwapliw ie, kto może być ten 
pielgrzym, co się nam z pokorą kłania, te dwie 
damy w podwłóśnikach batystowych, co się tak

Sprostowanie. We wczorajszym felietonie opuszczo- 
ńo w przypisku kilka wyrazów, przez co zmienił się 
sens. Powinno tam być: „tak zwano wówczas księ­
cia Adama d la  o d r ó ż n i e n i a  go od k s i ę c i a  
j e n e r a ł a . "  Pospieszam sprostować ten błąd, gdyż 
księciem wojewodą zwano księcia Adama syna, nie 
zaś sędziwego ojca, który w senacie Królestwa Pol­
skiego nigdy nie zasiadał. (Przyp. Autora).

szybko do nas przysuwają, i ta w prześcieradło 
owinięta, co mnie za rękę ściska? Cbcąc ich po 
znać, idziemy za niemi na salę; widzimy ją  na 
pełnioną mnóstwem masek Tu Turczyn prowadzi 
swoją Roxolanę, tam Polak, kuntusz na wyloty, 
w górę wąsy, konfederatka na bakier, rękę ma 
wspartą na karabeli, spoglądając ognistem okiem 
na damę obok siebie w kołpaczku aksamitnym 
żółtym z sobolami, kitka u niego czapla, spięta 
potężnym dyamentem, kontusik niebieski takiem 
samem futrem obłożony, spódnica atłasowa biała, 
i łańcuch gruby złoty na szyi z gruszką dyamen- 
tową. D alej, jak  drugi jakiś Otello ze spuszczoną 
głową trzyma chustkę w ręku. Raptem spostrze 
gam kogoś gronami winnemi okrytego; tu się 
wieża sunie, tam się beczka toczy, wchodzą na 
salę buty, tuż koło mnie jakaś dama z grzebie­
niem w ręk u , fartuch z bawetem w pół zakasany, 
kapelusz na głowie, wzięła na siebie postać fry 
zyera. Obracam się , widzę kelnera koło czarno­
księżnika, piekarz mi daje buł ki , stróż nocny po­
pycha, Filiponki zachwycają, kucharka rozśmiesza. 
Poznaję na drugim końcu sali A rlekina, co pląsa; 
Pantalona obok niego, zginającego się co moment, 
a trzeciego Pierrot, co potrząsając nieustannie 
długie swoje rękawy, wywraca się i podrywa ra­
zem. Niedźwiedzia za nim i, dwóch górali i Rzy­
mianin w todze. Kupią się churmem, gromadzą 
do drzwi, idę i ja  spiesznym krokiem, widzę da­
mę z wypudrowanemi i wyciągniętemi w górę 
włosyma, na wierzchołku swego tupetu, pióra, dya- 
menty, wstążki i kwiaty. Rękawy, dochodzące do 
łokcia, koronkami całe garnirowane; suknia w wiel­
kie wyrabiane kwiaty z trzema szerokiemi w fe- 
stony falbanami na trzechłokciowej rogówce. Trzy­
mała ta pani w jednej ręce wachlarz, a drugiej 
końcem palców dotykała się podającego jej dłoń 
kawalera w czerwonym fraku, suto złotem na o 
koło haftowanym, kamizelce b iałej, wyżej kolan 

| spadającej, spodniach krótkich aksamitnych, czar­

nych , z ogromnemi błyszczącemi się sprzączkami. 
Żabot i mankiety koronkowe, fryzura wytapiro- 
wana,  wypudrowana, loki dubeltowe nad uszami, 
herbeitel i chapeau has pod pachą uzupełniały 
strój jego. Poznałem, że to babki i dziady tera­
źniejszych Francuzów tak się ubierały i poró- 
wnywając ich z parą ową, którą wyżej opisałem, 
przekładam kontusz nad frak , a kołpaczek z kon- 
tusikiem nad tupet i rogówki. Zmordowany szu­
kam krzesła, kiedy spotkałem się z biednym Gre- 
czynem, ponuro przechodzącym salę. Był on o- 
kryty zbroją lekką i tak jakby przed Turczynem 
miał stanąć. Zasmucony tym widokiem, zacząłem 
myśleć o nieszczęściach jego narodu, kiedy nowy 
rozruch, nowe oznajmia maski. Spojrzę, poznaję 
dwie najładniejsze z kompanii damy po męsku. 
Surduciki granatow e, pantalony w żółte paski, 
chustki białe na szy i, czapeczki z tumakiem i wą 
siki ładnie odmalowane, przedstawiały ślicznych 
i układnych młodzieńców. Tak byłem niemi za­
jęty , iż potem nic już nie uważałem i nic już nie 
pam iętam , co się dalej działo."

U r o d z i n y  k s i ę ż n y  W U r t e m  b e r g s  ki  ej  
(pod dniem 26 marca 1819 r.): „Wróciwszy z ko­
ścioła, księżna WUrtemberg zastała stoły zasta­
wione smacznem śniadaniem, pokoje swoje ubrane 
w pomarańczowe drzewa, kwiaty, napełnione gość­
mi domowymi, a na ich czele, domyśli się każdy, 
czułą matkę, która więcej zapewne w ten moment 
myślała, jak  powiedzieć mogła. Nie kontenta je ­
szcze z tego, przeistacza wieczorem pokoje swoje 
w Arkadyę, przystrojone w zieloności i kwiaty, 
a w każdej widzisz młodą i ładną panienkę. Ta 
ofiaruje ci lody, poncz i chłodne napoje w stroju 
włoskim , tu Turczynka nalewa ci kawę, tam Fran- 
cuzeczka częstuje konfiturami, dalej rozdaje cia­
steczka dziwnej białości Sztub Medel i tym podo­
bnie." Dzień ten zaczął się i zakończył wesoło, 
tak jak  każdy, który tylko chce księżna jenera-

okazania uprzejmości i w wynalezieniu nieustan­
nie nowych zabaw, które zawsze nitpospolitego 
gustu mają cechę.

W kilka dni później nowe niespodzianki na 
dzień u r o d z i n  k s i ę ż n y  m a t k i  (dnia 31 mar­
ca). „Od świtu prawie czekają już u drzwi ubo 
dzy, niosąc dzięki i modły w darze; żydy pierni­
ki, pomarańcze, cytryny, tasiemki, berlacze i t. d. 
Kostusia, przysłuchując się skwapliwie dzwonko­
wi, wpuszcza na odgłos jego Brysia, na którego 
szyi uwiązała tabliczkę z powinszowaniem urodzin 
pani od wszystkich jej wiernych sług. Wchodzi 
potem szanowna pani Januszewska, a za nią pa 
nieuki wychowane, ubrane, najczęściej wyposażone 
dobrocią księżny; każda składa podarunek pracy 
rąk swoich, a w oczach i sercu niesie winną 
wdzięczność. Księżna Wlirtemberg, książę Adam 
wyprzedzają się w oświadczeniu swoich uczuciów 
dla kochanej matki, nareszcie spieszą na wybiegi 
goście, winszując szczęścia, jakie niebo tylko dać 
może. W wigilię tego dnia odebrała księżna w ia­
domość od Zofii Zam oyskiej, że przybędzie rano, 
nie mogąc nadciągnąć dla złamanego u pojazdu 
koła. Oczekiwali ją  wszyscy z utęsknieniem, a ja  
z ciekawością, gdyż widząc ją  raz w mojem dzie­
ciństwie, nie dobrze przypominałem ją  sobie. Już 
wszyscy byli zgromadzeni w oranżeryi, gdzie ksią­
żę Adam z największym gustem urządził śniada­
nie, rozweselone muzyką dętych instrumentów; 
kiedy weszła, obskoczyła ją  familia z tem wię­
kszą czułością, że ze Szwajcaryi powracała i rok 
upłynął, jak  jej nie widziała. Ja  zaś z po za drze­
wa patrząc, dziwiłem się, że obok ładnych i mło­
dziutkich córek ładniejszą mi się zdała. Nigdy nie 
zapomnę, jakie wrażenie na mnie zrobiły jej śli­
czne czarne oczy, icn spojrzenie, ten uśmiech uro­
czy, ta kibić, słowem cała jej postawa, ułożenie. 
Pomyślałem naówczas, czy też kiedy podobną 
spotkam kobietę? .. W wieczór dano operetkę:
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łowa uświetnić, będąc niewyczerpaną w sposobach [ Pielgrzym z Dobromila, którą Kłodziński napisał,

stosując się do owego, tak nam znanego. Księżna 
Adamowa grała Rozynę ze zwykłą sobie, udatno- 
ścią. Tarchalski arendarza z największą doskona­
łością. Lessel, ojciec, zrobił muzykę, która się po­
wszechnie podobała. Lecz co nie można wyrazić, 
to kiedy przy otwarcia sceny ujrzeliśmy księcia 
Adama w postaci nadchodzącego wolnym krokiem 
i wspartego na kiju pielgrzyma. Usiadł na kam ie­
niu pod drzewem, a błyszczącym wzrokiem wzniósł­
szy oczy w górę, śpiewał wdzięcznym głosem na­
stępującą modlitwę:

Przedwieczny, Wielki, Nieskończony Boże!
Którego nikt określić, nikt pojąć nie może ;
Już noc na Twoje wszechmocne skinienie
................................. zwinęła kirowe cienie.
Już miliony milionów słonecznych promieni 
Szczodrą Twą reką siejesz po świata przestrzeni.
Z posilnego spoczynku wszystko się podnosi,
Twą wielkością się poi i Twą dobroć głosi.
Dawco życia! Ty dobra wszelkiego początku!
Gdy Ci się podobało do dni moich wątku 
Dołączyć dzień dzisiejszy, spraw, abym go cały 
Użył dla dobra bliźnich i dla Twojej chwały!
Nieś pomoc uciśnionym, pociechę stroskanym,
W sercu bliskiem rozpaczy niedolą znękanym 
Wzbudź ufność w Tobie i męstwo wytrwałe!
A te zaś dusze rzadkie, te dusze wspaniałe,
Którym cnota potrzebą, czyn piękny nałogiem,
Co same, skrytych cierpień, okiem śledzą błogiem, 
By niewidomą ręką ulżyć ich ciężaru;
Co trzykroć jeszcze zwykli zwiększać wartość daru, 
Łącząc z nim łzę litości i szczere swe chęci,
U których cudze dobro przed własnem w pamięci. 
Tyś to je, Panie, z niebios na tę zesłał ziemię, 
Nowem błogosławieństwem darząc ludzkie plemię; 
Ty, drogie dni ich chowaj w najpóźniejszą dobę 
Na wzór cnót, szczęścia człeka i jego ozdobę!" 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stwa walką kulturną tak bardzo przerzedzone zo 
stały.

Poczem przewodniczący oświadczył, iż petycya 
ta będzie wydrukowaną i można ją  będzie podpi­
sywać u wszystkich księży proboszczów i mężów 
zaufania.

Dalszy przebieg wiecu prześlę jutro, a tu załą 
czam rezolucye w sprawie szkolnej, które brzmią:

Obywatele W. Ks. Poznańskiego, zebrani na wal­
nym wiecu w Poznaniu na dniu 21 stycznia 1891, 
oświadczają:

1) że język ojczysty jako wykładowy w szko­
łach jest jedynym odpowiednim środkiem należy­
tego kształcenia się i rozwoju umysłowego dziecka;

2) że nauka religii, w ojczystej tylko mowie 
wykładana, wpłynąć może korzystnie na rozwój 
religijny i moralny dziecka;

3) że tylko szkoły wyznaniowe dają rękojmię, 
iż dziecko otrzyma wykształcenie i wychowanie 
w duchu wyznania, do którego należy, —

i wyrażają to przekonanie:
że posłowie nasi w sejmie pruskim przy wy 

mienionych powyżej i jedynie możliwych zasa­
dach obstawać i według sił bronić ich będą. Pro­
sząc o to, zapewniamy, że i my z naszej strony 
wszelkiemi środkami legalnemi praw naszych w tej 
mierze dochodzić będziemy.

Dalej w sprawie socyalistycznej po mowie X. 
Dra Kanteckiego uchwalone zostały następujące 
rezolucye:

1) Walny wiec poznański potępia najenergicz 
niej wszelkie zasady i knowania socyalistyczne.

2) Walny wiec poznański oświadcza, iż jedy 
nym ratunkiem przed niebezpieczeństwem socyal 
nem jest szerzenie i budzenie zasad chrześciań 
skich.

3) Równocześnie walny wiec poznański zaleca 
odprawianie wieców, zakładanie stowarzyszeń 
bractw, w którychby słowem i pismem zasady so­
cyalistyczne zbijano. Pisma ludowe powinny stać 
czujnie na straży czystości naszych zasad i prze 
konań, a ponieważ źródło socyalizmu tkwi także 
częściowo w błędnem prawodawstwie, przeto wzy­
wamy posłów naszych, ażeby nad zmianą i ule­
pszeniem tej części prawodawstwa pracowali.

Wreszcie uchwalono wysłać telegram do Ojca 
św. treści następującej:

Viri Poloni catholici Archidioecesum Gnesnensis 
et Posnaniensis in comitiis Posnaniae congregati, 
ut emittant supplicia vota ad gubernium de reditu 
in patriam Societatis Jesu ipsique affinium reli- 
giosarum familiarum, ut deliberent de necessitate 
instituendae juventutis in lingua vernacula metho- 
do catholico, ut videant quae sint adhibenda re­
media, ne socialistarum secta et hanc invehatur 
regionem, ad pedes Sanctitatis Tuae provoluti be- 
nedictionem Tuam humillime expostulant.

Na tem wielki wiec ukończony został.

Freycinet i Ferry.

Zaledwie został p. Ferry wybrany senatorem 
departamentu Wogezów i wskutek tego wystąpił 
znowu po kilku latach C7ynnie na widownię po­
lityczną, a już wybuchł między republikanami 
dawny spór o przeprowadzoną przez Ferrego po 
litykę kolonialną. Pierwsze pociski przeciw Fer 
remu wymierzył M atin, a gdy notorycznie wia 
domo, że organ ten zostaje w bliskich stosunkach 
z różnymi ministrami, a głównie z prezesem mi­
nistrów Freycinetem, przeto w opinii publicznej 
zapanowało przekonanie, iż sprawcy tych pocisków 
należy szukać w gabinecie.

Nieprzyjaciele wspomnianego męża stanu pozo­
stawiają na uboczu zarzuty co do ekspedycyi ton­
kińskiej, gdyż poznali prawdopodobnie, iż Fran- 
cya teraz Tonkin zatrzymać musi, a dyskusye 
nad korzyścią lub szkodliwością tej azyatyckiej 
kolonii są zbyteczne — a przeto występują prze­
ciw Ferremu z powodu jego rzekomo przyjaznej 
dla Niemiec polityki, zarzucając mu brak patryo- 
tyzmu i służalczość wobec Bismarcka. Przeciwnicy 
Ferrego, a ci są liczni, bo dziś ma on przeciwko 
sobie całą republikańską prasę, zawisłą od mini­
sterstwa, dalej organa konserwatywne i bulanży 
stów, — motywują swoje zaczepki przytoczeniem 
rozmowy, jaką Ferry miał w Strassburgu z p, 
Ducret w r. 1885 i przypomnieniem napiętnowa­
nej w swoim czasie w Izbie deputowanych de­
peszy Ferrego, jako ówczesnego prezesa ministrów, 
do berlińskiego gabinetu, w której prosił o przy­
jazną interwencyę u dworu w Pekinie, aby Chiny 
skłoniły się do rychłego zawarcia pokoju z Francyą.

Treści rozmowy z Ducretem w Strassburgu za­
przeczył Ferry w formie szorstkiej, a obrony jego 
podjął się dziennik Estafette, właściwie jedyny 
organ nowo wybranego senatora.

Korespondent Germanii, podając bliższe o obe­
cnych stosunkach we Francyi szczegóły, zanważa, 
iż Freycinet, podsycając nienawiść ku Ferremu 
dolewając oliwy do ognia, ma ten wyraźny cel, 
aby zdusić w zarodzie plan Ferrego odegrania 
w senacie wybitnej roli i pozbyć się na zawsze 
współzawodnictwa tego męża. Widocznie chcą 
Freycinet i jego przyjaciele pokrzyżować zamiar 
Ferrego otrzymania później w miejsce Le Royera 
prezydentury w senacie. Rzecz to zadziwiająca, 
dodaje wspomniany korespondent, iż taki czło­
wiek, jak Ferry, mający talent i niewątpliwe za­
sługi, tak żle manewrował, iż dziś jako twórca 
§ 7 ustawy szkolnej znienawidzony jest tak przez 
katolików i monarchistów, jak przez radykałów i 
szowinistów, którzy z powodu jego kolonialnej i 
zagranicznej polityki są na niego oburzeni.

O usposobieniu, panującem w obozie orleani- 
stowskim przeciw Ferremu, dowiadujemy się z o- 
świadczeń, złożonych przez senatora p. Buffet, 
byłego prezydenta zgromadzenia narodowego. 
„Polityczna karyera Ferrego — rzekł p. Buffet — 
była nieszczęsną, on to wewnątrz stworzył dwie 
przeciw sobie stojące Francye, z powodu rozpo­
czętych przez siebie prześladowań religijnych. 
Także i na zewnątrz nie zbyt pomyślną była jego 
polityka. Ferry zainicyował głupstwa polityki ko­
lonialnej. Nie zapoznaję wcale wielkiego interesu, 
jaki się łączy dla nas z nabytkiem Tunisu, ale 
stwierdzam z drugiej strony, że tunetańska eks- 
pedycya na śmierć nas zanieprzyjażniła z Wło­
chami. Co się tyczy Tonkinu, to przyniósł on nam 
srogie rozczarowania, a obawiam się, że przyszłość 
przyniesie nam jeszcze sroższe niespodzianki wzglę­
dem kolonii, opierającej się na Chinach. Czy Ferry

Tyle Buffet. Ale i zwolennicy polityki Ferrego 
przyznają po części, że w wyborze środków po­
pełnił on błędy, twierdzą jednak, iż osiągnięty 
przez niego cel zapewnia dobrobyt Francyi. Za 
den Francuz — tak mówią Ferryści — nie od­
waży się na seryo zalecać ewakuacyi Tonkinu, a 
Tunis należy w zupełności dziś do Francyi. Co 
się wreszcie tyczy stosunków z Niemcami, to Fer­
ry, równie jak jego poprzednicy, nie szukał z ni­
mi wojny. Międzynarodowe uprzedzenia zresztą 
od kilku lat, szczególnie od ustąpienia Bismarcka, 
znacznie się we Francyi zmniejszyły, odkąd p.
Caprivi kieruje w Berlinie zagraniczną polityką.

Ferry w grze politycznej może wyzyskać je ­
dnego atuta przeciw Freycinetowi, a mianowicie 
kwestyę egipską. Na czyniony sobie przez półu- 
rzędową prasę zarzut prnsofilstwa, odpowiada Fer­
ry: „Utrata Egiptu jest wyłączną winą Freycineta, 
który małodusznie stuletni wpływ francuski w kraju 
nad Nilem poświęcił dla przypodobania się Anglii. “
Co do tego punktu panują w istocie różnice zdań 
w paryskich kołach politycznych, a niektórzy są 
tego przekonania, że p. Freycinet w istocie lek 
komyślnie zaprzepaścił kwestyę egipską, której 
korzystniejszy dla Francyi zwrot nadał był Ferry.

Nie może ulegać wątpliwości, że zawrze teraz 
gwałtowna walka między Freycinetem a Ferrym. 
Korespondent Germanii mniema jednak, że w obe 
cnej chwili szanse w tej walce dla Ferrego ko 
rzystnemi nie są. Na jaką bowiem partyę może 
liczyć p. Ferry ? Od konserwatystów nie może o- 
czekiwać żadnego poparcia. „Z p. Ferry, jako 
autorem § 7, rzekł hr. Mun w Izbie wśród burzli­
wych oklasków prawicy, nie złączymy się." Ra 
dykaliści wszelkich odcieni, chociaż złagodnieli 
wskutek ostatnich wyborów do senatu i Izby de 
putowanych, wzdrygają się na myśl o utworzeniu 
ministerstwa Ferrego. Ferry i szefowie radykał 
nych frakcyj za flużo cierpkich sobie wypowie 
dzieli zarzutów, aby o wzajemnych urazach zapo 
mnieć mogli. Pozostają więc tylko oportuniści, 
gdyż lewe centrum z powodu małej liczby człon 
ków, nie wchodzi w rachubę. Czy może Ferry 
w danym razie na nich liczyć? I to jest wątpli 
wem. Wielu ze starych oportunistów, którzy z Fer­
rym przed rokiem 1885 na ślepo szli, przypomi­
na sobie z bólem wybory do Izby z roku 1885, 
w których przyciśnieni przez prawicę i lewicę 

powodu ekspedycyi tonkińskiej, znaczne ponieśli 
straty. Zręczności i silnej dłoni ministra Constansa 
zawdzięczają oni, że w rokn 1889 wyszli zwycię-1 burskiego 
sko z urny wyborczej, a przeto nie zechcą gwoli 
Ferremu poróżnić się z Freycinetem i Constansem,
Jedynym punktem oparcia dla Ferrego jest tedy 
senat, ale tu zachodzi wątpliwość, czy oględny se 
nat zechce wyborem Ferrego na prezydenta wy­
zwać przeciwko sobie do walki tak obecny gabi 
net, jak i Izbę deputowanych. Nie ulega wątpli 
wości, kończy paryski korespondent Germanii, iż 
Ferry wywierać będzie w senacie pewien wpływ 
na swoich republikańskich kolegów, ale ten wpływ 
nie wystarczy do zdobycia sobie prezydentury w se­
nacie, a tem mniej da mu możność uzyskania pó­
źniej prezesowstwa w gabinecie, lub co więcej pre 
zydentury Rzeczypospolitej.

| sztuki i przemysłu, ochrania je silną władzą pań­
stwową, żądając tylko jednej rzeczy: wykonywa­
nia obowiązków obywatelskich tego państwa, od 
którego doznaje się opieki."

Moskow. Wiedomosti, omawiając epizod ten 
[z polsko-rosyjskich prób ugodowych na papierze, 
zgadzają się najzupełniej z wywodami i War 

\szawskiego Dniewnika i p. Kojałowicza, a tylko 
sądzą, że zawiele robi się honoru dla „niedorze 
cznego gadulstwa" p. Szarapowa. A co się tyczy 
zagranicy wogóle, a w szczególności świata poi 
skiego, to tam „każdy Hryczka Otrepiew będzie 
uchodził za carewicza."

Nowa u s taw a  o funduszach  obrocznych.

Rząd pruski przedłożył Izbie deputowanych no 
wy projekt do ustawy o podziale funduszów obro 
cznych i to projekt w zasadzie słuszny i sprawie 
dliwy. Projekt ten brzmi, jak następuje:

„My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski etc 
rozporządzamy za zgodą obu Izb sejmu monarcbii 
naszej w celu wykonania § 9 ustępu 1 ustawy, 
dotyczącej wstrzymania dopłat z kas państwo 
wych do utrzymania rzymsko katolickich biskupstw 

duchownych z dnia 22 kwietnia 1875 roku 
(Zbiór praw str. 194), co następuje:

A r t y k u ł  I.
Z sum, jakie w myśl § 1 ustawy z dnia 22-go 

kwietnia 1871 roku wstrzymano i zebrano, wy 
płacone zostaną:
Archidyecezyi kolońskiej .
Archid. gnieź-poznańskiej.
Dyecezyi chełmińskiej . .

„ warmińskiej . .
„ wrocławskiej. .
„ hildeshajmskiej.
„ osnabryckiej. .
„ paderbornskiej .
„ monasterskiej .
„ trewirskiej
„ fuldajskiej
„ limburskiej

Pruskiej części arcybiskupstwa prag-
s k i e g o ....................................

Pruskiej części 
munieckiego 

Pruskiej części

3,267,619.75-m 
1,954,205.27 m 

983,565.37 m 
1,037.239.34 m 
1,482,893.98 m 

681,334.65 m
325.865.35 m 

1,182,364.57 m,
1.535.266.90 m
2.122.421.91 m

823.819.35 m 
570,416.31 m

arcybiskupstwa oło- 

arcybiskupstwa fry-

33,893.29

6,865.11

1,561.87

m.

m

m
Razem: 16,009,333.02 m

sumień u i uczuciu moralnemu, w prze- 
o jego szkodliwości dla narodu rosyj

P r a s a  półurzędow a rosy jska  o ugodzie 
polsko-rosyjskiej.

P. Szarapow, literat i dziennikarz rosyjski, by 
ły współpracownik R u si , a obecnie współpraco 
wnik Słowiańskich Izwiestij i Russkaho Dieła, 
umieścił w Dzienniku Poznańskim artykuł, po­
święcony rozpatrzeniu się w możliwości i warun­
kach ugody pomiędzy Polakami a narodem rosyj 
skim. W artykule tym, napisanym z pewną ser­
decznością i szczerością, zapewnia literat rosyj 
ski, że najprzedniejsza część społeczeństwa rosyj­
skiego nie zgadza się na system rusyfikacyjny 
w Królestwie, a nawet n*żsi urzędnicy, wykonaw 
cy i narzędzia tego systemu, działają tam wbrew 
własnemu 
konaniu 
skiego.

Przeciwko temu twierdzeniu wystąpiła redak- 
cya Warszawskiego Dniewnika w osobnym arty­
kule, w którym przypomina różne usiłowania u 
godowe, podejmowane ostatniemi czasy w prasie 
rosyjskiej, lub przez Rosyan w prasie zagranicznej, 
temi słowy: „Dokąd figurowały żydowsko-liberal- 
ne Nowosti, proponując nam niegdyś wydawanie 
Warszawskiego Dniewnika w językach : polskim 
i rosyjskim — w roli rzecznika polsko-rosyjskiej 
ugody, naturalnie żeśmy milczeli z miłości ku 
pojednan.u. „Pojednanie" to było zanadto trywial 
nem i nędznem, aby warto było na nie odpowia­
dać. Gdy M. Filipow, zwący się przez czas pe­
wien „nieurzędowym redaktorem" Słowiańskich 
Izwiestij, wydrukował w roku minionym w Nou- 
velle Revue artykuł pod tytułem: La reconcillia- 
tion Polono-Russe, zap ełniwszy go fantazjami 

baśniami, to i wówczas autorstwo samozwań- 
zego „słowianofila" nie zwróciło na się poważnej 

uwagi." Nie będziemy tutaj cytować dalszych ro­
zumowań rosyjskiego dziennika w Warszawie, 
wywołanych poważniejszym głosem p Szarapow.t. 
Głównie obchodzi nas konkluzya. Otóż w konklu 
zyi twierdzi Warszawski Dniewnik, że żadnych 
warunków ugody z Polakami nam nie potrzeba 
i wyszukiwać ich nie należy, ponieważ my z ni­
mi sporów nie mamy, a również i dlatego, że hi- 
storya sama, pomimo wszelkich rozumowań i ga­
dulstwa, dała podstawy ugody polsko-rosyjskiej. 
Polakom nie pozostaje zatem nic innego, jak 
przyjąć z całą świadomością logikę i decyzję 
faktów.

Artykuł ugodowy p. Szarapowa wywołał na are­
nę polemiczną i p. Koj iłowicza , Rusina i unitę 

rodu, a obecnie profesora prawosławnej ducho­
wnej akademii w Petersburgu. Warszawski Dnie­
wnik umieścił obszerną odpowiedź tego ostatnie­
go na artykuł p. Szarapowa. „Dotychczas — pi­
sze p. Knjałowicz — uciekano się i w literatu­
rze i w życiu do różnorodnych podkopów pod 
system rządowy rosyjski w kraju „Priwiślańskim,“ 
do oszczerstw, gróźb, szyderstw i t. p. P. Szara­
pow znalazł nowy sposób: chce rozbudzić i zanie­
pokoić sumienie drugorzędnych i trzeciorzędnych 
organów systemu." P. Kojałowicz protestuje prze­
ciwko twierdzeniu 8zi.rapowa, jakoby sumienie 
Rosyaniua było nad brzegami Wisły w sprzeczno­
ści ze systemem rusyfikaoyjnym rządu. Zdaniem

to przyznaje, czy nie, jest to jasnem, jak  słońce, jego „akcya rządowa rosyjska^silną jest właśnie
iż Bismarck wtrącił Ferrego w politykę kolonialną, 
a gdy minister wojny Lewal wypowiedział z try­
buny słowa: „iż nie należy trzymać zahypnotyzo- 
wanych oczu ku otworowi Wogezów," stało się 
to w tym celu, abv patryotycznym uczuciom Fran- 
ęyi przygotować dywersyę."

ws&utek głębokiej spójni z wymaganiami ducha | 
sumienia narodowego." Zmieniać systemu i p .! 

Kojałowicz nie widzi najmniejszej potrzeby, albo­
wiem „dobre, a nie złe przynosi narodowi pol­
skiemu ten system rządowy, który, pozostawiając 
całemu płomieniowi wolność wyznania, języka,

A r t y k u ł  2.
Z sum powyżej wymienionych zaspokoją 

zwierzchnicy dyecezyi wszelkie odnośne żądania 
instytucyj i osób prywatnych, o ile uważać*je będą 

uzasadnione i stosownie do wysokości otrzy­
manych środków.

W tym celu wyznaczone zastaną w każdej dye­
cezyi resp. w każdej pruskiej części dyece­
zyi przez zwierzchników dyecezyalnych komisye, 
składające się z trzech duchownych i dwóch upra 
wnionych do urzędu sędziowskiego osób świec 
kich, ale niepozostających w bezpośredniej służ 
bie państwowej. Komisye te roztrzygną wszelkie 
kwestye sporne i zadecydują o słuszności wnie­
sionych pretensyj, z wykluczeniem postępowania 
karnego.

A r t y k u ł  3.
Pozostałe po zasp kojeniu rzeczonych pretensyj 

kwoty przeznaczone zostaną przez zwierzchników 
dyecezyalnych na cele kościelne dyecezyi, oraz 
na wsparcia dla gmin w razie budowy resp. re 
paracyi budynków kościelnych.

A r t y k u ł  4.
O użyciu i przeznaczeniu sum rzeczonych do­

niosą zwierzchnicy dyecezyalni ministrowi wyznań 
i oświaty.

A r t y k u ł  5.
Wykonanie niniejszej ustawy powierzono mi 

nistrom wyznań i oświaty i ministrowi finansów.
W motywach do ustawy powyższej wspomina 

nasamprzód rząd, że dotyczący sprawy tej projekt 
zeszłoroczny me uzyskał aprobaty sejmu, i że 
wskutek tego zdecydowano się zwrócić wstrzy 
mane sumy, nie jak pierwotnie zamierzano w for­
mie renty państwowej, lecz w kapitałach. Dlatego 
też pozostawiono Biskupom zbadanie i rozstrzy­
gnięcie wszelkich pretensyj, stawianych do sum 
rzeczonych. Reszta funduszów ma być użytą na 
cele dyecezyalne i na wsparcia dla gmin kościel­
nych, przez co nadanym im zostanie prawny cha­
rakter funduszów dyecezyalnych.

Gała suma funduszów obrocznych rozdzieloną 
zostanie pomiędzy poszczególne dyecezye stóso- 
wnie do wysokości zatrzymanych w swoim czasie 
wypłat. Według najnowszych wykazów jeneralnej 
kasy państwowej wynosiła sim a ta 15.938.076 m. 
50 fen., do której doliczyć należy jeszcze resztę 
długu poznańskiego funduszu sekularyzacyjnego 
w wysokości 70.656 m. 52 fen. Dług ten powstał 
przez to, że dopłatę do utrzymania seminaryów 
w Poznaniu i w Gnieźnie wstrzymano także, uwa­
żając ją  jako zwyczajny dodatek z funduszów 
państwowych, podczas gdy był on dotacyą, przy­
sługującą prawnie rzeczonym zakładom. Tak więc 
wynosi cała do podziału przeznaczona suma 
16,009.333 m. 2 fenygi.

„Rząd państwowy — czytamy w motywach da- 
lej — jest i dzisiaj jeszcze zdania, że dyecezye 
nie są uprawnione do żądania zwrotu sum nagro­
madzonych i że odbiorcy w duchu prawnym nie 
istnieją. To też rozstrzygnięcie wszelkich preten­
syj pozostawiono biskupim komisyom, które, po 
mijając drogę prawną, załatwiają je  według wła­
snego zdania i zapatrywania, stósownie do danych 
okoliczności. Celów, na które nżyte mają być su­
my, pozostałe po zaspokojeniu wszelkich preten­
s j i  wyliczać tu nie będziemy. Przedewszystkiem 
atoli powinni zwierzchnicy dyecezyalni przezna­
czyć je na utworzenie funduszów emerytalnych, 
dalej na wsparcie dla aspirantów stanu duchowne 
go, na pokrycie pomnożonych kosztów administra- 
cyi dyecezyalnej, na podwyższenie dochodów ka­
noników, wikaryuszów katedralnych i urzędników 
konsystorskich, wreszcie na wsparcia dla gmin 
ubogich w razie budowy nowych kościołów, kaplic 

mieszkań dla księży i służby kościelnej. Ostatni 
ten cel wymieniamy dlatego, ponieważ łatwo po­
wstać może wątpliwość, czy wspomaganie gmin 
ubogich zaliczonem być może do celów dyecezy 
alnych."

W końcu zaś czytamy, że wymieniona powyżej 
suma ogólna zawiera także kwoty, płatne przed 
uchwaleniem ustawy z roku 1875, a później wstrzy 
mane na mocy rozporządzenia administrracyjnego 
i żezwierzchmcy pruskich części dyecezyj: praskiej, 
ołomunieckiej i fryburgskiej podlegają tak samo 
przepisom nowej ustawy, jak biskupi pruscy.

Sprawy krajowe.
L w ó w  21 stycznia.

(Popieranie przemysłu tkackiego. — Konferencye w spra­
wie odbioru funduszów indemnizacyjnych).

(X ) We wrześniu 1890 r. odbyła się w gma­
chu sejmowym fachowa konfer^ncya tkacka, któ 
ra zastanawiała się nad tem : a) jaka ma być kon 
strukcya i budowa krosen tkackich poprawnych, 
ażeby one pomieścić się mogły w chatach wło­
ściańskich i o ile dałoby się dziś przez włościan 
używane krosna przerobić na nowe; b) co uczy­
nić należy w celu egalizowania wyrobów tkackich, 
wykonywanych przez spółki tkackie, ażeby unor­
mować ich wartość kupiecką; c) w jaki sposób unor 
mować należy stosunek warsztatów wzorowych tka 
ckich do spółek tkackich co do wymiaru wynagro 
dzenia za roboty tkackie, wykonywane w warsztatach 
na rachunek spółek, ażeby fundusz krajowy nie po 
nosił nadmiernych ofiar na rzecz spółek; d) wre 
szcie zastanawiała się konferencya nad pytaniem, 
co czynić należy, ażeby rozwinąć w kraju wyrób 
grubszych sukien wełnianych, które obecnie spro 
wadzane bywają przeważnie z zagranicy.

O uchwałach, powziętych przez konferencyę, do 
nieśliśmy już w swoim czasie. Dziś sprawa ta 
weszła w nowe studyum, mianowicie krajowa ko- 
misya dla spraw przemysłowych przedstawiła Wy 
działowi krajowemu, na podstawie tych uchwał, 
nowe wnioski, które Wydział krajowy na osta 
tniem posiedzeniu przyjął. Mianowicie uchwalił 
Wydział krajowy:

a) przychylić się w zasadzie do tego, iżby ko 
sztem skarbu krajowego w każdej miejscowości, 
gdzie istnieje spółka tkacka, umieszczone zostało 
jedno niskie krosno tkackie do rozpowszechnienia 
między ogółem tkaczy w okolicy;

b) zgodzić się w zasadzie na udzielanie Towa 
rzystwom tkackim bezprocentowych pożyczek ce­
lem umożliwienia tkaczom nabywania krosen u- 
lepszonej konstrukcyi;

c) wydelegować kierownika krajowej szkoły 
tkackiej w Krośnie p. Henryka Gruszeckiego do 
powiatu zbarazkiego, ażeby tam wspólnie z p. Ta­
deuszem Fedorowiczem z Klebanówki zbadał obe­
cny stan istniejącego tam przemysłu sukiennicze­
go i przedstawił wnioski co do postępowania w tym 
kierunku, ażeby przemysł ten wydoskonalić i roz 
winąć.

Dziś odbyło się w prezydyum Namiestnictwa 
pierwsze posiedzenie mieszanej komisyi, złożonej 
z delegatów Wydziału krajowego i Namiestnictwa, 
celem przeprowadzenia rokowań względem ob j ę  
c i a  w z a r z ą d  k r a j u  f u n d u s z ó w  i n d e m n i ­
z a c y j n y c h  Galicyi wschodniej i zachodniej oraz 
W. Ks. Krakowskiego. Ze strony Namiestnictwa 
wzięli w tej komisyi udział pp. wiceprezydent 
Lidl, jako przewodniczący, oraz radca Namiestni­
ctwa Mandyczewski, starosta Lewicki i radca ra 
chunkowy Dobrowolski. Ze strony Wydziału kra­
jowego wzięli udział w tej komisyi pp. zastępca 
marszałka krajowego Antoni Chamiec, członek 
Wydziału krajowego Tadeusz Romanowicz i dy­
rektor oddziału rachunkowego Tarnawski.

Na konferencyi tej ułożone zostały formalności, 
rtóre zachowane być mają przy odbiorze od rządu 
'unduszów indemnizacyjnych.

Sprawy szkolne.
(Z krajowej Rady szkolnej).

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze­
niu odbytem dnia 19 stycznia 1891 roku:

1) zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Bro 
nisława Gustawicza nauczyciela III gimnazyum 
w Krakowie ;

2) zezwolić zarządowi wydawnictwa Zakładu 
im. Ossolińskich na nowe nakłady kilka arty­
kułów ;

3) uwolnić konwent 0 0 . Dominikanów w Źół 
Łwi od prestacyi na rzecz tamtejszej szkoły lu 
dowej; zreorganizować na podstawie ustawy tam 
tejszą szkołę czteroklasową męską o czterech nau 
czycielach z pełną płacą; pozostawić tamtejszą 
szkołę żeńską jak dotąd czteroklasową z jedną 
nauczycielką nadetatową; zreorganizować szkolę 
ludową w Winnikach jako drugą szkołę ludową 
mięszaną w Żółkwi na przedmieściu Winniki;

4) pozwolić na utworzenie założyć się mającej 
przez filię Towarzystwa Aliance-Israelite w No 
wym Sączu szkoły ludowej izraelicko-polskiej;

5) przekształcić szkołę filialną w Stróży powiatu 
Myślenice i

6) szkołę filialną w Pławie, powiatu Nisko, na 
etatowe;

7) zorganizować w Leszczawie górnej, powiatu 
Jobromil;

8) w Dworniku, powiatu Lisko;
9) w Stradozu, powiatu Gródek i
10) w Wołkowyi, powiatu Lisko, szkoły etato 

we; tudzież
11) w Bratkowicach, powiatu Gródek, szkołę 

filialną;
12) zamianować Leokadyę Kobylańską, stałą 

nauczycielką młodszą w sześcio-klasowej szkole 
żeńskiej w Brzeżanach i

13) Erazma Starzyńskiego nauczycielem szkoły 
etatowej w Pniowie.

M R O M I H  A.
Kraków  22 stycznia.

-  JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał dziś 
w powrocie z Wiednia przez Kraków do Lwowa. N a [jednego skrzydła domu, 
dworcu oczekiwali p . Namiestnika: p. delegat Ku­
czkowski i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz.

-  W sali  S trzeleck ie j  odbył się wczoraj wieczo­
rek muzykalno-deklamacyjny, z powodu rocznicy po­
wstania 1863 r. Na zebraniu tem p. Józef Popowski, 
poseł do Rady państwa —  miał przemowę, z której 
podajemy kilka ustępów:

„Obchodzimy dziś — rzekł szanowny poseł —  ro­
cznicę bolesną a szczytną zarazem. Bolesną albowiem 
nąjpatryotyczniejsza młodzież nasza została zmuszoną 

dniu tym, 28 lat temu, schronić się do lasów i roz­
począć walkę nierówną z przemożnym wrogiem. Żle 
uzbrojone zastępy nasze uległy nareszcie, ludzie go­
rącego serca i ducha poświęcenia poginęli na polu 
walki lub na szubienicy, zostali wysłani na Sybir 
lub na tułaczkę, a do dziś dnia odczuwają rodacy 
nasi w zaborze moskiewskim ciężącą na nich bardziej 
niż kiedykolwiek rękę wrogów i podlegają wyjątko­
wym prawom."

Zwracając się do obecnego położenia —  p. Po­
powski zakończył następującemi wyrazami:

„Karność narodowa objawia się dziś zarówno w Ko­
le polskiem w Wiedniu jak  i w Berlinie, w zasadzie 
solidarności, której potrzeba jest ogólnie uznaną. Nad­
to dzięki szlachetnemu monarsze, który nadał swym 
ludom prawa konstytucyjne, zawarował ich niepodle- 
gające przedawnieniu prawa narodowe i wie, że siła 
monarchii rośnie w miarę, jak  rosną siły i zasoby 
poszczególnych jej ludów i plemion, możemy 1 po­
winniśmy pracować usilnie nad rozwojem naszym na­
rodowym, społecznym i ekonomicznym. A zaiste tru- 
dnoby nam znaleść wymówkę. Wszystkie urzędy 
w Galicyi są w naszych rękach, przez posłów na­
szych bierzemy udział w stanowieniu praw, rodacy 
nasi zasiadają w ministeryum a założona przez Naj­

jaśniejszego Pana Akademia pracuje nad rozwo­
jem nauki i mowy polskiej. Ten zapał i to poświę­
cenie, któreśmy nieśli w roku 1863 na pole walki, 
powinniśmy zatem skierować ku pracy organicznej, 
ażeby wychować pokolenie silne, wykształcone i pa- 
tryotyczne, które nie zawaha się poświęcić życie i 
mienie za ojczyznę. W roku 1863 poddawaliśmy się 
kierownictwu ludzi nieznanych, gdyż w caracie zau­
fanie rodaków i działalność patryotyczna na Sybir 
wiodła. Tu zaś zdobywa się zaufanie rodaków dzia­
łalnością patryotyczną, sami wybieramy i powołuje­
my do życia publicznego ludzi, którzy życiem swem 
dają dowody swej wartości moralnej, swego uzdol­
nienia. Od nich zatem możemy wymagać odwagi i 
rozwagi. Powinni być zdolni do poświęcenia życia i 
mienia za ojczyznę oraz nie zapominać, że ojczyzny 
samej narażać się nie godzi. A naraża się ją  zaró­
wno, gdy się siły narodowe zużywa marnie w nieró­
wnej walce, jak  i gdy się przepuszcza niepowrotnie 
sposobność do działania. I  tak w roku 1855 połowa 
sił, któreśmy wystawili w roku 1863, mogła wydać 
świetne rezultaty. Powinniśmy zatem, zapatrując się 
na bezgraniczne poświęcenie bohaterów 1863 roku, 
starać się wychować pokolenie patryotyczne a karne, 
oraz obdarzać zaufaniem naszem rozważnych i odwa­
żnych patryotów, abyśmy wówczas, gdy zawsze nieu­
nikniona walka między wschodnią i zachodnią cywi- 
lizacyą i losy naszego narodu ponownie rozstrzygać 
się będą, spełnili swoją powinność."

Po tej przemowie nastąpiły deklamacye i produk- 
cye muzykalne, w których brali udział artyści i ama­
torzy.

—  Za duszę  ś. p. Macieja Józefa B r o d o w i c z a ,  
doktora medycyny, b. profesora i dziekana Wydziału 
lekarskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim, oraz b. re­
ktora tegoż Uniwersytetu, b. komisarza rządowego 
Instytutów naukowych za czasów Rzeczypospolitej kra­
kowskiej itd. itd., urodzonego w dniu 24 lutego 1790 r., 
zmarłego w dniu 22 stycznia 1885 r., jako w szóstą 
rocznicę jego zgonu, odprawi się Msza święta w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów w piątek dnia 23 stycznia

r. o godzinie 10 zrana.
—  Budowa nowych szkdł. Sekcya szkolna odbyła 

w dniu wczorajszym posiedzenie. Między innemi wy­
znaczyła sekcya dyrektora Niedziałkowskiego, jako 
swego referenta, celem uzyskania od Rady kredytu 
w kwocie 125,000 złr. na budowę szkół ludowych 
przy ulicach Topolowej i nowo-otworzyć się mającej. 
Budynki szkolne będą dwu-piętrowe od strony ulicy 
Topolowej, jedno-piętrowe od strony nowo - otworzyć 
się mającej ulicy. Mieścić się tu będą szkoły: męska

żeńska. W podwórzu zbudowaną będzie sala gimna­
styczna o 180 metrach kwadratowych przestrzeni.

T argow ica  cen tra lna  w Krakowie. Sejm na 
posiedzeniu dnia 29 listopada z. r. polecił Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby wszedł w rokowania z rzą­
dem i gminą m. Krakowa celem założenia targowicy 
centralnej na bydło tudzież nierogaciznę w Krakowie. 
Wskutek pisma Wydziału krajowego odbyła się dziś 
w sali Rady miejskiej o godz. 10 przed południem 
aukieta, w której wzięły udział osobistości, zapro­
szone przez prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego 
tak z Rady miasta, jak  z poza jej grona, a miano­
wicie ze sfer, które w sprawie tej są interesowane.

—  Bal akadem icki odbędzie się w pierwszych 
dniach lutego, a to z powodu przypadającej w tym 
czasie uroczystości 25-letniej rocznicy istnienia Tow. 
wzaj. Pomocy uczniów Uniwersytetu Jagieł., co, jak  
sądzimy, przyczyni się tylko do jego uświetnienia. 
Bal wogóle zapowiada się wybornie, a komitet do­
kłada wszelkich starań, ażeby balowi zapewnić jak  
najlepsze powodzenie.

Z Kasyna wojskowego. Zapowiedziana na so­
botę dnia 24 b. m. zabawa w Kasynie wojskowem, 
została odwołaną.

—  Pożar .  Dzisiaj o godz. 5 rano wybuchł groźny 
pożar przy ulicy Skawińskiej na Kazimierzu, w domu 
pod L. 10, znajdującym się tuż obok szpitala izrae- 
lickiego. W domu tym mieściła się fabryka mebli, 
fabryka waty, fabryka wyrobów betonowych i ter- 
razza p. Blauksteina. 0  wybuchu pożaru zawiado­
miona telegrafem pożarnym straż ogniowa pospieszyła 
natychmiast na miejsce. Na ciemnem tle horyzontu 
szerzyła się wielka łuna, widna ze wszystkich punk­
tów miasta i ona wskazywała drogę spieszącym do 
ognia, —  gdzie znaleźli się prezydent miasta Dr 
Szlachtowski, dyrektor policyi Dr Korotkiewicz, po­
gotowie policyjne i wojskowe oraz straż akcyzowa. 
Przybyłe straże ogniowe: miejska, pod dowództwem 
naczelnika Eminowicza, i ochotnicza pod komendą 
pp. kapitana Fenza, nadporuczników Oswalda hr. Po­
tockiego i Józefa Kozłowskiego, rzuciły się ener­
gicznie do ratunku; z pomocą pospieszyła też straż 
podgórska z sikawką i z beczkowozami pod komendą

Kleina. Ratunek był bardzo utrudniony, ogień bo­
wiem spostrzeżono zapóźno, gdy już płomień na ze­
wnątrz przez okna się wydobył. Szło o to, by ogień 
jak  najrychlej stłumić i by nie przeniósł się na dom 
sąsiedni i przeciwległe. Zlokalizowanie pożaru udało 
się straży zupełnie. Ogromnie utrudnionym był także 
dowóz wody; zaspy śnieżne po obu stronach ulicy 
uniemożliwiały komunikacyę beczkowozów, a konie 
musiały brnąć w śniegu. Od gorąca ognia topił się 
dach na sąsiednich domach. Ogień ogarnął cały dach 
domu i zniszczył wiązania; przepalił całe wnętrze

zapełnione meblami, mate- 
ryałami palnemi, terpentyną, spirytusem, lakierem, 
watą itd. Piętra i kurytarze połączone były schodami 
i otworami, tak że trudno się było oryentować i dzia­
łać w tym labiryncie ognia, wśród kłębów dymu, 
dlatego z trudnością straż na strych się dostała. —  
W lokalach piwnicznych znajdowały się beczki ze 
spirytusem, lecz te straż zawczasu wydobyła. Po 
przepaleniu belki z łoskotem zapadały się ze szczytu, 
wyrzucając iskry na drugą stronę ulicy, tak że przejść 
nie można było. Wśród wiązania płonącego stała 
straż i zalewała ogień. Drugi prąd wody skierowała 
straż podgórska z dachu przeciwległego domu. Na 
ulicę spadały co chwila belki z okapu dachowego. 
Do południa pracowała straż nad stłumieniem osta- 
tecznem groźnego pożaru. Jak się dowiadujemy, ogień 
wybuchł w fabryce mebli braci Holzerów i prawdo­
podobnie powstał wskutek porzucenia niedopalonego 
cygara lub papierosa. Oprócz mebli, wartości 30.000 
złr., na dole i na I piętrze, spłonęła wełna i wata 
wartości 2000 złr., przygotowana na strychu, a nale­
żąca do| Abrahama Tislowitza, fabrykanta waty j —
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szkoda w budynku wynosi 15.000 złr. P rzy  pożarze 
byłi obecni także nadkomisarz Kostrzewski, koncepi- 
sta policyjny Misiewicz, komendant placu major Szo 
łajski, r. m. Birnbaum i Schm elkes, tudzież komisa 
rze obwodowi Gromczakiewicz i Kowalski. Ze straż 
nicy wyruszyły wszystkie plutony. Byłoby trudne 
położenie, gdyby równocześnie wybuchł pożar w mie 
ście.

—  W ład ys ław  hr. W olański,  poseł na Sejm k ra ­
jowy i właściciel dóbr (ur. w r. 1837), umarł we 
Lwowie w nocy z w.torku na środę nagle na ane 
wryzm serca, u siebie podczas balu. Zapowiadano już 
od dawna we Lwowie, że bal kostiumowy u państwa 
W ładysławowstwa W olańskich będzie punktem kulmi 
ńacyjnym i koroną tegorocznego karnawału. N a bal 
ten zjechało się mnóstwo osób z całej Galicyi wscho 
dniej. We wtorek około godziny 9 wieczór zaczęły 
się zapełniać gośćmi salony starego pałacu Dziedu 
szyckich na Zielonem. Panie przyjeżdżały w kostiu 
mach, panowie w dominach. Wesołość i ochocza chęć' 
zabawy malowała się na wszystkich twarzach, a pań 
stwo Wolańscy serdecznie witali wszystkich. Zjechało 
się prawie 150 osób, a do pierwszego kadryla sta 
nęło 32 par. Przez godzinę intrygowano się nawza 
jem. Po godz. 11 zdjęto maski i zabawa szła ocho 
czo. N iektórzy jednak zwrócili uw agę, że gospodarz 
domu je s t jakoś nie swój. „Coś mi tu dolega," mówił, 
wskazując na serce, ale siłą woli tłumił ból i oży 
wieniem swojem stara ł się jeszcze więcej życia do 
dać ^abawie, która już dochodziła w pięknym mazu 
rze mo kulminacyjnego punktu.

Zegar wskazywał pół do drugiej. Miano już podać 
kolacyę, kiedy wtem gospodarzowi żle się zrobiło 
Podbiegł do niego Dr Ziembicki, wziął za rękę i wy 
prowadził z sali do fumoiru. Tam  co rychlej, wzią 
wszy scyzoryk od jednego z panów, przeciął choremu 
żyłę na ręce, ale już krew iść nie chciała. Posłano 
po Dra Opolskiego, rzucono się do innych środków 
ratunkowych — wszystko napróżno. Kiedy w pół go­
dziny potem przybył Dr O po lsk i, zastał już zimne 
zwłoki.

W ł a d y s ł a w  W o l a ń s k i  j u ż  n i e  ż y ł .
W rażenie, jak ie  ten nagły zgon wywarł na obe 

cnych, było nad wszelki wyraz przygnębiające. S tra­
szny kontrast między szałem wesołej zabawy karna­
wałowej a zimną postacią śmierci mieli goście przed 
sobą w całej tragicznej grozie , potęgującej się tem 
bardziej jeszcze, że ofiarą był sam gospodarz domu... 
Gdy po salonach przeleciała w ieść, że p. W olański 
um iera, że p. W olański już um arł, urwała kapela 
m azu ra , a goście wśród najgłębszego wzruszenia, 
w głuchem , ponurem milczeniu opuszczali podwoje 
żałobnego dom u, który przed chwilą jeszcze wrzał 
życiem i ruchem i jaśn ia ł blaskiem wesołości, szczę­
ścia i nadziei.

A cóż dopiero powiedzieć o rodzinie. Trudno opi­
sać straszną rozpacz małżonki i córk i, które w j e ­
dnym momencie straciły wszystko, co miały najdroż 
szego. Ten prawdziwie tragiczny wypadek osierocił 
rodzinę i pozbawił kraj zacnego, dobrego i prawego 
obywatela. Zm arły, wzorowy gospodarz, wyborny 
adm inistrator znacznego majątku, brał czynny udział 
w życiu publicznem, jako  prezes Rady powiatowej 
buczackiej i jako długoletni poseł ziemi czortkowskiej. 
W  Sejmie spełniał swoje obowiązki gorliwie i nale 
żał do stronnictwa konserwatywnego. Kochali go są 
siedzi za jego przymioty tow arzyskie, cenił go lud 
za jego sprawiedliwość, uczynność i dobroć. To też 
stale powierzał mu mandat poselski.

Hr. W olański był podkomorzym i kawalerem mal­
tańskim. Primo voto poślubił pannę Malczewską, se 
cundo hrabiankę Annę Dzieduszycką, córkę ś. p. hr. 
Maurycego. Z pierwszego małżeństwa pozostawia cór 
kę Irenę, z drugiego dwóch synków.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godzinie 10 ra ­
no z pałacu do kościoła św. Mikołaja, a ztamtąd na 
cmentarz Łyczakowski.

—  Prezenta .  Minister wyznań i oświaty nadał pre- 
zentę na rz. kat. probostwo regiae colationis w Do­
linie , X. Antoniemu Górskiem u, rz. kat. proboszczo­
wi w Zabłotowie.

—  Dar. N ajj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Ł uka w ielka, w powiecie tarnopolskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Rybna 11 stycznia. Dziś nastąpiło uroczyste otw ar­
cie czytelni ludowej, założonej przez krakowskie T o­
warzystwo oświaty ludowej za staraniem D ra Surzy- 
ckiego. W  sali szkolnej zgromadziło się około 500 
osób, do nich przemówił X. Ignacy Orzechowski, 
proboszcz miejscowy, tłumacząc cel, w jakim  się ze­
brano, zachęcając do czytania nadesłanych przez T o­
warzystwo książek i przyrzekając popieranie na każ­
dym kroku pięknych przez Towarzystwo wytkniętych 
celów. Następnie przemówił też do zgromadzonych 
p. G. Lisowski, kierownik szkoły miejscowej, zachę­
cając m łodzież, która dopiero naukę szkolną ukoń­
czyła, do chętnego korzystania z czytelni. Następnie 
wspomniawszy o braciach z innych dzielnic Polski, 
którym nie wolno kształcić się w języku  ojczystym, 
gdy tymczasem pod rządami łaskawego Monarchy 
F ranciszka Józefa tym językiem  posługiwać się mo­
żemy, wzniósł okrzyk na cześć N ajj. Pana, który to 
okrzyk po trzykroć z zapałem powtórzono. N a wniosek 
p. G. Lisowskiego wybrano przewodniczącym czytelni 
X. Ignacego Orzechowskiego, który zaprenumerował 
dla czytelni Krakusa i Lud polski. Kierownik czy­
telni p. St. Sędera odczytał zgromadzonym te dwie 
gazetki i wypożyczył nadesłane czytelni książeczki 
w liczbie 124. Zgromadzeni wyrazili w końcu Tow a­
rzystw u oświ aty ludowej wdzięczność przez powstanie.

Gdów 18 stycznia. Zabieram głos w sprawie ubez 
pieczeń robotników z powiatu wielickiego. Zgadzając 
się z projektem korespondenta z powiatu gorlickiego, 
by raty, przypadające zakładowi ubezpieczeń, zamiast 
posyłać do Lwowa, można było umieszczać w staro­
stw ach, na co każdy z kontrybuentów z pewnością 
chętnie przystan ie— podnoszę jeszcze i inny szczegół 
Opłaty takie mogą być składane półrocznie z dołu 
zapadając 30 czerwca i 31 grudnia, a zatem najdalej 
do 14 lipca za czas od 1 stycznia, a względnie naj 
dalej do 14 stycznia za czas od 30 czerwca. For 
mularze m ają być dostarczone kontrybuentom bezpła 
tnie i takowe w istocie dostarczane byw ają —  ale 
ja k ?  Owóż w roku 1890 za czas od 1 stycznia do 
30 czerwca rozesłano je  z końcem sierpnia. N atural 
nie n ikt nie zapłacił w czasie t. j .  do 14 lipca, 
trzymawszy formularze w sierpniu. W  listopadzie do 
wiedzieli się kontrybuenci, że m ają zapłacić grzywnę 
po 1 złr., bez względu, że późno dostali formularze. 
Obecnie też 14 stycznia już  minął, a dotąd formularzy 
niema rozesłanych. Na kogóż więc wina spadnie? —  
na kontrybuentów. Nie wątpimy więc, że władze rzą­
dowe zechcą się przychylić do projektu szanownego 
korespondenta z gorlickiego i uprościć tę manipula 
cyę. W ten sposób bowiem kontrybuenci nie będą 
narażeni na grzywny i stratę czasu, gdyż trudno, by 
gospodarz, m ający dosyć różnorodnych kłopotów, pro 
wadził kancelaryę, nie m ając często do tego czasu 
a często nie mogąc nawet zrozumieć tak  zawiłej ma 
nipulacyi rachunkowej, z ja k ą  je s t połączone właśnie 
zabezpieczenie robotników.

Z Cieszyna. (H. G )  W niedzielę dnia 18 b. m 
urządzono w sali Czytelni ludowej „pod Złotym wo 
łem “ w Cieszynie wieczorek towarzyski (dla człon­
ków) połączony z przedstawieniem amatorskiem. Tak 
wieczorek ten, ja k  i teatr am atorski, powiodły się je- 
dnem słowem bardzo dobrze, za co też publiczność 
nie szczędziła oklasków. Najsamprzód odegrano ko- 
medyę w jednym akcie S tanisław a Dobrzańskiego p. t 
Podejrzana osoba. Sztuczka ta  nader wesoła i dla 
ogółu publiczności przystępna podobała się powszech 
nie, a nadto g ra  staranna i umiejętna dyletantów nie 
pozostawiała nic do życzenia. Fo ukończeniu przedsta 
wienia amatorskiego nastąpił śpiew solowy panny Ś1 
z akompaniamentem fortepianu i skrzypców ; am atorka 
dowiodła, iż posiada głos dźwięczny i dobrą szko łę; 
dalej deklamował p. Z. utwór p. t. „Lam ent karna­
wałowy poety" z prawdziwem życiem i czuciem, 
na zakończenie uprzyjemnił wieczorek um iejętną grą 
na skrzypcach p. Sz., za co mu też publiczność po­
dziękowała rzęsistemi oklaskami. Nadmienić tu jeszcze 
należy, iż produkcye owe odbywały się od godz. 5 1, 
po południu do 7 ł/a wieczorem, poczem nastąpiły 
tańce, które trwały aż do godziny 11 w nocy.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 24 b. m. : Na benefis Pauliny Wojnow- 

skiej: Po raz p ierw szy: Państwo Moulinard (Les 
Moulinard), komedya w 3 aktach pp. Yalabrćąue, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

W niedzielę 25 b. m .: Intryga i miłość, tragedya 
w 5 aktach Schillera z panią Hoffmann w roli Lady 
Milford.

We wtorek 27 b. m .: Po raz drugi: Państwo 
Moulinard, komedya w 3 aktach pp. Valabróque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

We czwartek 29 b. m .: Po raz trzeci.- Państwo 
Moulinard, komedya w 3 aktach pp. Valabreque, 
Keroul i Ordonneau, tłómaczył M. Sachorowski.

—  Dnia 21 stycznia pochm urno, termometr od 
— 2-2 spadł na — 8-2 C. Barometr bardzo nisko opadł;

godzinie 7ej rano dnia 22 stycznia stan jego był 
728 2 mm., termometru — 6-2 0 . W iatr południowy.

W  piątek dnia 23 stycznia: św. Zaślubienie Najśw. 
Maryi Panny.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Nowy portret JE. X. Kardynała Dunajewskiego .

P. Hakowski, znany zaszczytnie w kraju i zagranicą 
rzeźbiarz i złotnik, ma właśnie na wykończeniu me­
dalion bronzowy z portretem  Najprz. Księcia-Biskupa 
K rakow skiego, wykonany na pam iątkę wyniesienia 
jego do godności kardynalskiej. Oglądaliśmy właśnie 
ten piękny medalion, w którym obok wierności w od 
daniu szlachetnych rysów profilu, portretowanych z na­
tury, podziwiać trzeba delikatne i pełne życia mode­
lowanie i wykwintną a pracowitą robotę, k tóra rze­
źbiarzowi blisko 3 miesiące czasu zabrała. Sądzimy, 
że warto, aby p. Hakowski z tego oryginału porobił 
odlewy bronzowe, na które zapewne wielu znajdzie 
chętnych nabywców.

Z teatru. Benefis panny W o j n o  w s k i  e j  w so­
botę należeć będzie do najweselszych wieczorów w tym 
sezonie, albowiem utalentowana artystka w ybrała so­
bie nadzwyczaj zabawną 3-aktową komedyę z fran­
cuskiego p. t . : Państwo Moulinard, w której wraz 
z p. Ruszkowskim wykonają bardzo komiczne i po­
pisowe role tak, ja k  w roku przeszłym w Nerwo­
wych żonach, gdyż podobnie i teraźniejsza prem iera 
je s t pełną humoru, werwy i życia iście francuskiego.

B racia  R eszkow ie  przybyli do Petersburga, zaan­
gażowani na dwa miesiące do opery rosyjskiej. W tych 
dniach zaś pani Sembrich Kochańska ma tamże śpie­
wać w operze włoskiej.

p ł a c ą ż ą d a j ą

59 - 63 -

52 — 54 —

97 50 98 50

209 50 
232 — 
296 —

210 50 
233 — 
301 -

21 50 
27 -  
18 75 
12 — 
13 -  

7 50

22 50 
29 — 
19 75
13 —
14 — 
8 50

91 -  
91 15

91 20 
91 35

Dział ekonomiczny.
0  w stęp n ą  k on cesyę  na budowę kolei lokalnej 

z Dukli przez Równe, Wietrzno i Krosno do Grzy 
bówki, stacyi kolei państwowej, wniósł do mini 
sterstwa podanie poseł do Rady państwa i bur 
mistrz miasta Krosna, p. August Lewakowski. — 
Projektowana kolej ma mieć tor zwykły.

Dostawy dla armii. Bez krzyku i hałasu wyk »- 
uywują się szewskie i rymarskie roboty dla armii 
we Lwowie, Kulikowie, Złoczowie, Sassowie, Sta­
rym Sączu, Drohobyczu, Stryju i Dolinie. Galicyj­
skim szewcom dano w tym roku do roboty 8100 
par obuwia rozmaitej miary i gatunku — a  dzięki 
energicznej pomocy Dyrekcyi Towarzystwa do 
staw dla armii, rękodzielnicy galicyjscy mają ucz 
ciwy choć skromny zarobek. Gdyby jednak nie 
rzeczona pomoc, a w szczególności bezinteresowne 
zajęcie się p. Bolesława Mikulińskiego tą sprawą, 
to byłaby ona nigdy nie przyszła do skutku, gdyż 
wiele przeszkód bjło do zwalczenia. W tym ty 
goduiu wyjeżdża p. Mikuliński wraz z jednym fa 
chowym szewcem zakupić skóry, a już w marcu 
będziemy mieli sposobność oglądania wyrobu kra­
jowego dla armii. Nie wątpimy, że wyroby te 
będą dobre i że w roku 1892 krajowi rękodziel­
nicy otrzymają główną dostawę dla armii na 
lat pięć.

Wiedeń 21 stycznia.
(G) Wskutek pomyślnych wiadomości londyń­

skich o przebiegu wypauków w Brazylii i Chili 
oraz ustających przeszkód w ruchu kolejowym 
objawiła się dzisiaj stalsza, nawet zwyżkowa do 
pewnego stopnia tendencya na tutejszej giełdzie. 
Najwięcej stosunkowo zarobiły kredyty austryackie 
i węgierskie, Unionbanki, a z kolejowych Lom 
bardy, Staatsbahny i Nordbahny. Renty nie uległy 
niemal żadnej zmianie, podobnie dewizy i waluty,

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 9P—, 
srebra 90T5, złota 108'ćSd, austr. papier. 102 75, 
Anglobanki 165’—, Kredyty 309"—, Bankverein 
116 50, Unionbanki 243'—, Laenderbanki 216 60, 
Alpiny 92T0, Ludwiki 210-—, Marki niemieckie 
56-171/,,.

Ce n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 18T7—18 30, na luty-maj 17‘50—18-—.

Telegramy własne „Czasu“.

Lwów 22 stycznia. Wydział krajowy uchwa 
lił na dzisiejszem nadzwyczajnem posiedzeniu wy­
wiesić z powodu śmierci posła Władysława Wo- 
lańskiego żałobną dagę na gmachu sejmowym, 
złożyć na trumnie zmarłego wieniec z napisem 
„Sejmowemu koledze Wyuzial krajowy" i wziąć 
udział in corpore na pogrzebie.

Wiedeń 22 stycznia. Król włoski nadał Arcy- 
księciu Franciszkowi Ferdynandowi d’Este order 
Annuncyaty. Insygnia tego orderu wręczył Arcy- 
księciu wczoraj na osobnej audyencyi ambasador 
włoski hr. Nigra.

Warszawa 22 stycznia. Dowiaduję się, iż 
między Stolicą św. a rządem rosyjskim nastąpiło 
porozumienie co do obsadzenia wakującej arehi- 
dyecezyi mohilewskiej. Następcą zmarłego przed 
rokiem Arcybiskupa Gintowta ma zostać X. prałat 
Simon, dotychczasowy kierownik seminaryum pe­
tersburskiego.

Petersburg 22 stycznia. Przybył tu guber­
nator lgnatiew i Sergiejewski, kurator wileńskie­
go okręgu naukowego.

Helgrad 22 stycznia. Pod honorowem prze­
wodnictwem królowej Natalii zawiązał się komitet 
dam, zamierzający zbierać w Serbii i Czarnogórze 
składki na cele stowarzyszenia „Wielka Serbia".

Telegramy biura koresp.
W iedeń 22 stycznia. Na cześć delegowanych 

niemieckich do rokowań względem zawarcia trak­
tatu handlowego, danym był wczoraj u hrabstwa 
Taaffów obiad, na który zaproszeni zostali wszy­
scy uczestnicy konferencyi i biorący także 
w niej udział ministrowie Kalnoky i Szoegyeny. 
Ambasador niemiecki ks. Reuss, który był także 
zaproszonym, nie mógł być na obiedzie z powodu 
nieobecności swej w Wiedniu.

%1'ic‘deń 22 stycznia. Presse pisze: Wiado 
mości nadchodzące z Insbrucku o stanie kwestyi 
szkolnej nie dozwalają oczekiwać, że w obecnej 
sesyi przyjdzie do załatwienia tej kwestyi, nie 
wykluczają jednak nadziei, że iozprawy i narady 
w tym przedmiocie nie będą trudem zupełnie bez­
owocnym, i że w póżniejszjm jakim czasie będzie 
można pogodzić jeszcze zachodzące obecnie róż­
nice zdań.

Praga 22 stycznia. Podczas dyskusyi budże 
towej w Sejmie oświadcza Lippert, że zarzuty, 
lodnoszone przeciw patryotyzmowi Niemców, są 
wstrętną potwarzą. (Burzliwe oklaski z ław nie­
mieckich, żywe protestacye ze strony Młodocze 
chów. Sykanie na galeryi).

Młodoczeski poseł Podlipny oświadcza, że opo 
zycya młodoczeska nie ustanie, dopóki nie przyj­
dzie do koronacyi króla w Czechach. Przyszłość 
należy do Słowian.

Plener odpiera podejrzenia, rzucane na Niemców 
i nazywa ostatnie oświadczenie Staroczechów „zła­
maniem słowa." Mówca zapytuje, jaką wartość 
rząd przywiązywać może do tak niepewnych sprzy­
mierzeńców? Rozbicie ugody nie będzie d iełem 
Młodoczechów, lecz nastąpi wskutek zerwania u- 
kładów przez Staroczechów. Niemcy w Czechach 
mieszkający, nie zostaną nigdy Czechami, lecz 
w pierwszej linii podnosić będą swe obywatelstwo 
austryackie. Język niemiecki musi pozostać głó 
wnym językiem w pań twie. Na podstawie prawa 
państwowego czeskiego zawarcie pokoju jest nie- 
możliwem. Mimo wszelkiej gotowości do ustępstw 
ze strony Niemców, nie zanosi się na pokój, ale 
na walkę, którą wywołali Czesi.

Innsbruck 22 stycz. W sejmie krajowym 
złożyli swe mandaty do Wydziału krajowego wło 
scy członkowie, a mianowicie Gilli i Bullat, oraz 
ich zastępcy Panizza i Bazanella. Wybory uzu­
pełniające wyznaczone zostały na dziś.

Innsbruck 22 stycznia. S-jm zajmował się 
wyborami UŁUpełniająremi z powedu ustąpienia 
włoskich członków z wydziału krajowego. Nastę­
pnie wniósł Dordi, aby wnioski komisyi w spra 
wie autonomii południowego Tyrolu traktowano 
jako nagląee jeszeze przed innemi sprawami, sto- 
jącemi na dzisiejszym porządku dziennym. Więk­
szość sejmu oświadczyła się za nagłością powyż­
szych wniosków, poczem namiestnik w imieniu 
Cesarza ogłosił sejm za zamknięty, prosząc jedno­
cześnie marszała kraju o niezwłoczne wykonanie 
tego polecenia cesarskiego. Po kilku słowach po­
żegnalnych ze strony marszałka kraju zamknięty 
został sejm trzechkrotnym okrzykiem na cześć 
Cesarza.

Ruda-Peszt 22 stycznia. Podług ostateczne­
go rezultatu spisu ludności, wynosiła ludnr.ść Bu 
dapesztu w d n u  31 grudnia r. z. 510.003 osob.

Na wielu liniach kolei państwowy! h i prywa 
tnych wydarzają się dotąd ciągle przerwy w ru 
cbu. Na Inni Budapsszt-Belgrad zaw eszono ruch 
pociągów ciężarowych.

K a r l i n  22 stycznia. Izba deputowanych sejmu 
pruskiego odrzuciła wniosek Richtera względem 
pobierania opłat stemplowych przy ustanawianiu 
i uzupełnianiu fideikomisów, a wezwała natomiast 
rząd, aby przedłożył jak najspiesznej projekt do 
ustawy o odpowiedzialności za administracyę skar 
bową.

Berlin 22 stycznia. Były minister Lucius po­
zostawił do dyspozycyi cesarza fundusz w kwocie 
30,000 m arek; tyle wynosiła kwota stemplowa, 
od której zapłacenia został daw niej uwolniony przy 
ustanowieniu fideikomisu. Jak się dowiaduje Bdr- 
sen Courier, przekazał cesarz kwotę tę do fundu­
szu na budowę Erinnerungskirche.

Essen 22 stycznia. Jak donosi Rhein. westph. 
Ztg, spuścili się wszyscy robotnicy należący do 
gwarectw „Eintracht" i „Tiefbau" do swych ko­
palni.

B e r n  22go stycznia. Francya wypowiedziała 
traktat handlowy ze Szwajcaryą.

R z y m  22 stycznia. Expose finansowe przed­
łożone zostanie Izbie 28 b. m.

Papież zaziębił się lekko i nie opuszcza od 
przedwczoraj łóżka. Stan zdrowia Ojca św. nie 
wzbudza jednak żadnych obaw.

Rzym 22 stycznia. Papież wstał wczoraj 
z łóżka i przyjmował kapitułę laterańską, która 
przyniosła, jak zwykle w dzień św. Agnieszki, 
dwa b ałe jagnięta, przeznaczane do wyrobu po­
święconych palliu8zów.

Paryż 22 stycznia. Najwyższa rada kolo­
nialna odbyła pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu Etienne pierwsze swe posiedzenie. Etienne 
wyłuszczał obszernie system kolonialny i oświad­
czył się za przykładem Niemiec, Włoch i Anglii 
za zawiązywaniem wielkich stowarzyszeń handlo­
wych w Sudanie i w porzeczu Kongo.

Paryż 22 stycznia. Buletyn lekarski, wydany 
wieczorem o zdrowiu ambasadora Hoyosa, stwier­
dza proste złamanie kości w łydce, które jednak 
nie grozi żadnem niebezpieczeństwem. Stan zdro­
wia pacyenta jest wogóle zadawalniający.

Fecainp 22 stycznia. Dolna część miasta zo­
stała w nocy zalaną. Żandarmerya musiała rato­
wać kilka osób. Na niektórych ul cach wznosi się 
woda na wysokość metra.

Lizbona 22go stycznia. Obiega pogłoska, iż 
major Serpa Pinto zamierza przy ponownem o 
twarciu kortezów złożyć mandat poselski.

Londyn 22 stycznia. Na wyborze uzupełnia­
jącym w Hautlepool wybrany został posłem 4683 
głosami Furness, członek stronnictwa Gladstones 
Kontrkandydatem był unionista Gray, który otrzy 
mał 4385 głosów.

L o u i iy n  22go stycznia. Salisbury przemawiał 
w Cambridge i oświadczył, iż prawdziwą nauką, 
jaką przyniosły ostatnie wypadki w Irlandyi, jest 
odkrycie potęgi olbrzymiej organizacyi, na której 
czele stoją arcybiskupi J. Walsh i T. W. Croke. 
Gdyby nstawa o homerule została przyjętą, wów­
czas biskupi i księża staliby się prawdziwymi 
władcami Irlandyi i wystąpiliby bezwzględnie 
przeciw protestantom w Ulster.

Petersburg 22 stycznia. Podług obwieszcze­
nia Banku pańsinow*go, zawartego w Prawit. Wie- 
stniku, nastąpi w tym roku po raz pierwszy aiuor-

tyzacya pożyczek na wojny wschodnie, a miano­
wicie amortyzacya trzeciej pożyczki w styczniu, 
pierwszej w lutym, drugiej w marcu. Oprocento­
wanie sztuk wylosowanych ustanie w trzeciej po­
życzce z dniem 1 maja,  w pierwszej z dniem 1 
czerwca, a w diugiej z dniein 2 lipca.

Petersburg 22 stycznia. W kopalniach wę­
gla Czebotorowa w pobliżu stacyi Jozowka nastą­
pił wybuch gazów. Ze 120 znajdujących się w ko­
palni górników straciło życie 40, a około 80 ro­
botników wydobyto nieprzytomnych.

A t r n y  22 stycznia. Książę Sparty zamiano­
wany został na mocy dekretu królewskiego ko­
mendantem pierwszego pułku piechoty.

W miejsce dwóch opozycyjnych deputowanych, 
których mandaty unieważnione zostały, wybrano 
w Arkadyi dwóch kandydatów stronnictwa rzą­
dowego.

Rio de Janeiro 22 stycznia. Konstytuanta
przyjęła projekt konstytucyi w pierwszem czyta­
niu z niektóremi zmianami i postanowiła wyrazić 
naganę rządowi prowizorycznemu za niektóre jego 
czyny. Skutkiem tego minister spraw wewnętrz­
nych i minister handlu podali się do dymisyi.

Rio de Janeiro 22 stycznia. Cały gabinet 
podał się do dymisyi.

Buenos tyres 22 stycznia. Według ostat­
nich wiadomości, jakie tutaj otrzymano, zajęli 
powstańcy chilijscy przylądek Pisagua.

Reksyk 22 stycznia. Specyalny telegram 
nadesłany z Iquiqne donosi, iż liczba powstańców 
wzrasta z każdym dniem. Starcie nastąpi nie­
bawem.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Zwraca się uwagę.
W królewskim pruskim obwodzie rejencyjnym W ie s ­

b a d e n  znajduje się W i e d  S e l t e r s ,  S e l t e r s  p o d  
W e i l b u r g  a. d. L a b n ,  O b e r s e l t e r s  i N i e d e r s e l -  
t e r s  W trzech ostatnich miejscach są w ruchu zdroje 
mineralne, które wszystkie mają nazwę wody selcerskiej 
Jednak tylko w

M l e d e r s e l t e r s
znajduje się w posiadaniu królewskiego pruskiego domi­
nialnego skarbu znany od kilkunastu lat zdrój mineralny, 
który słynnej wodzie nadał swoją nazwę. Jego wytwory 
rozsyła się bez  w s z e l k i c h  z mi a n  i d o d a t k ó w  j a k o  
c z y s t o  n a t u r a l n ą  wodę .  Zwraca się na to szczególną 
uwagę Szan. K u p u ją c y c h  'i uprasza się przy zakupnie 
żądać wyraźnie „Ni e d e r s e  l te r s ."  (217 4-18)

N i e d e r s e l t e r s ,  w grudniu 1890.

KOniglich P r e u s s i s c h e s  B r u n n e n - C o m p t o i r .

N 4j tar-zy i najlepszy z polskich kalendarzy

J ó z e f a  C z e c l i a  
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

n a  ro k  P a ń s k i  1 8 9 1  
z powiększonym działem informacyjnym

(rok  w y d a w n i c t w a  s z e ś ć d z i e s i ą t y )  
obejmuje 20 arkuszy druku 

Egzemplarz mocno oprawny w tekturę
Cena dla miejscowych JiO  c t., ' 

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent.

W handlach na prowincyi kosztuje 50 ct. 
•Skład g łó w n y  w d r u k a r n i  C z a s u  w  K ra k o w ie .

Do nabycia w każdej księgami i niektórych 
handlach.

KURSA TELEGRAFICZNE. 
W i e d e ń  22 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł.

g papier opod. . 
■g srebrna „
2  ■£ 4% złota . . .

« 5°/0 pap nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

, kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
5*/0 Renta węg. pap. 
47, „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

z l r .  cU

91 25 
91 35 

108 35 
102 55 
995 -  
307 25 
114 20 

9 04*/, 
5 46 

56 12'/ 
100 75 
104 05 
136 25 
36 50

Anglobanki . . . .
U n io n y ...................
Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko- 
„ „ czemiow. 

„ połudn.
Elbethale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ..................
Akcye tytoniowe . 
R u b le .....................

Usposobienie giełdy: dość stałe.
H e r t i u  22 stycznia.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros

z ł r .  ct.

164 90 
243 — 
116 30 
216 70 
210 50

232 — 
129 87 
220 75 
2780 

245 37 
92 10 

148 50 
132 25

5% Listy zast. pols.

177 80 
177 75 
237 -  

72 40

4°/, Listy likw. poi. | 69 50 
Akc. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. 
'Ultimo Ruble . .

93 62 
176 12 
237 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukoteski.

p ł a c ą

132 -  
55 50 

9 -  
1 40

90 50 
104 25
92 75 

103 —
97 75 

100 50

93 —

98 25
97 25 
95 — 
94 75
99 75 

108 -  
100 75
98 — 

100 —

ż ą d a j ą

133 -  
56 50 
9 10
1 50

K u rs  p ien iędzy  i p a p i e r ó w  pub l i cznych .
B r a k ó w  22 stycznia.

Waluty.
tubie rosyjskie papierowe za 100 . .
larki niemieckie.............................   .
0-to frankówka ważna . . . . . .
Łubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
la 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Yspólna państwowa renta papierowa . 
ialicyjskie obligacye indemnizacyjne .
% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
% galicyjska pożyczka krajowa . .
V a %  n  »  «  .  •
% oblig. komun. gal. Banku krajowego 
% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i  dłużne. 

la 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4y, '/o gal- Banku krajowego . . .

i 4% „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
I b  b  b  b  b  4 1  let.

4% 56 let.
■ 4  V i 7
„ 8% „ Banku hipot. we Lw. prem.

i 4 % v  * :  ;  ;  niepr-
6'/i kred. ziem. w Krak. 36 let.

91 50 
105 25 
93 50 

105 -  
98 75 

101 50

95 -

99 25 
98 50 
96 — 
95 75

100 75 
109
101 50 
98 75

101

6°/0 Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likw id. 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.
„ włosk 

Bazylika Buda-Peszt. ”. .

W i e d e ń  21 stycznia. 

Obligi długu państwa. 
4Vi0% Renta papierowa . .

4% Renta z ł o t a .........................
5% „ papier, nieopodatkow.
3% Losy z roku 1854 pu 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 .

5% Renta węg. papierowa . . 
złotą

4'/, % Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.j

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10®/, podat. 
4 % % Galie. poż. kraj. z r. 1883 
4'/»% „ „ „ z r. 1884
4% gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . .  200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1050 „

* /lu ,9 r  r — -
. 4*/„7, D srebrna

Wizelkl# papiery wartośoiowe, banknoty zagraniozne i monety Fantnr mvm innn 
kapuje i e p n ^ e  pod a»jkorsy3tmejsa«mi w m u k a su  WiUUl W J l M l j

p ł a c ą ż ą d a j ą p ł a c ą ż ą d a j ą P l» c ą 1 ż ą d a j ą

108 35 108 55 Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 210 - 210 50 Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 83 60 84 30
102 75 102 95 Koszycko-Oderberg .  200 „ 172 - 172 50 „ nieopd. „ 90 90 91 40
131 — 132 - Lwow.-Czem.-Jassy .  200 „ 231 75 232 25 Siedmiogrodz. I .  .  200 57. —  — —  _
140 - 140 25 Siedmiogrodzkie I .  .  .  200 „ 199 75 200 25 Staatseisenbahn . 500 fr. 37. 189 — ___ _
150 — 150 50 Staats-Kisenb.-Gesell. .  200 „ 245 50 246 - Siidbahn (Lombardy) 500 152 25 152 75
179 50 180 50 Siidbahn (Lombardy) .  200 „ 129 50 130 - „ „ złot. 200 złr. 57. 118 - 119

Węg. gal. Łupkowska .  200 „ 197 25 197 75 Węg. gal- Łupków. 200 n n 101 50 102 50
100 90 101 10 „ Nord-Ost. . . .  200 „ 196 75 197 25 „ „ „ H. Em. 200 n n 101 25 102 25
104 05 104 25 „ Nordost.. . . 300 » n 100 50 101 30
111 — 112 - Listy zastawne. „ „ złotem 200 n n 114 75 115 50

4*/, Boden-Credit Allg. złotem pł. 113 - 114 - Losy.
4*/»7. „ „ papier. 501. 100 50 101 -

104 25 105 __ - „ Prem. 109 — 109 50 5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 121 75 122 75
98 25 98 75 6*/, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 101 50 ------ Premiowe Wiedeńskie . 100 147 25 147 75
98 25 98 75 4°/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 97 25 98 — „ Węgierskie .

&.
100 136 25 137 25

92 75 93 _ b „  „ „  „ — — — — „ Tureckie . . 400 36 30 36 60
A /. b b b b 56-letn. 95 — ------- Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 7 35 7 60
a 7 *  " * *  » f 1. » 95 50 ----------- K re d y to w e .................... 100 182 — 183 -
^  /  » /o  B B „  „  Ó J  B 100 — 100 50 Insbruku ......................... 20 24 50 25 50

164 75 165 25 4'/,%  Gal. Banku kraj. 51'/, „ 98 75 99 25 K rakow skie.................... ft 20 21 75 22 25
307 — 307 50 57. b b hipot. prem. 108 75 109 25 Ofner (miasta Budy) . . ft 40 56 75 57 25
354 25 354 75 5% b b b 40 letn. 101 — 101 50 Czerw. Krzyża austryack. 10 18 80 19 20
216 25 216 75 4 y , /o  Bank austr.-węgierski w. a. 101 - 101 60 „ „ węgierskie 5 12 40 12 80
996 — 998 — 4 .0/

*  /o  it »  n 99 70 100 10 Rudolfa . . . . . 10 20 _ 21 -
242 75 243 25 4% Węg. Banku hipot. prem. . 110 90 111 50 S alzbu rsk ie .................... 20 26 75 27 50
158 50 159 — St. G e n o i s .................... 42 65 - 66
116 40 116 90 Priorytety kolei. Stanisławowskie . . . p 20 28 — 29 -

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4°/, 100 50 101 50 Waluty.
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 99 60 100 20

201 50 202 - „ „ Jarosław 300 „  „ 96 — 96 50 Dukaty ważne .  . ,  . # , . 5 42 5 43
2780 2785 Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 57, 95 - 95 50 20-frankówki . . . . 9 04 9 06

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  21 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4 •/*  JP  l» fl l» »  »
4 /, „ „ „ „ 56-letn.
4*/. u „ 41-letn.
47. » „ .  n 52-letn.
4y,%  Banku kraj. galic. 51-letn 
5*/, Obligi kom. Banku kraj gal. 
5*/, Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
4'/,*/, Obligi pożyczki krajowej

W arszawa 21 stycznia.

5*/, Listy zastawne ser. I . . 
„ v

4'/, „ likwidacyjne . .
5°/, „ warszawskie ser. I

« » u v  Hł
. IV

p l . c ą  ż ą d a j .

11 42 
56 17 

132 25

301 50

97 70 
95 -  
95 40 
99 75
98 60 

100 60 
104 —
98 —

11 47
56 22 

132 50

r n b .k o p .

98 40
95 70
96 10

100 45
99 30

101 30 
104 70
98 70

r u b J t o p .

99 75 
98 50 
95 — 

100 —  

97 75 
97 30

ii o. Ł w Krakowie, Rynek, I. 30. Zlecenia s prowincji
abkutecinia się odwrotni poci‘1 bei doliczenia prowiiyi,
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4 CZAS i  Piątku 23 Stycznia 1891.

Opuścił prasę najstarszy i najlepszy z polskie li kalendarzy

Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1891
z powiększonym działem informacyjnym.

Cena egzemplarza mocno oprawnego w tekturkę SO Ct* — Wa p r Z 6 § y ł k < l  r e K o m c n d O W a i l i l  ^S  Ct*
Główny Skład w Drukarni „Czasu" w Krakowie. Do nabycia w każdej Księgarni i niektórych Handlach.

t
Za duszę ś. p.

Macieja Józefa Bridowicza,
D oktora Medycyny, b. Profesora i D ziekana 
L ekarskiego w Uniwersytecie Jagiell., oraz 
b. R ektora tegoż Uniwersytetu, b. Komisarza 
rządów. Instytutów  Naukowych za czasów 

Rzerzypospolitej Krakowskiej itd.,
urodzonego w dniu 24 lutego 1790 r., 
zmarłego w dniu 22 stycznia 1885 r.,

jako w szóstą rocznicę Jego zgonu 
odprawi się

91 h z a ś w i ę t a
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

w piątek dnia 23go stycznia b. r.
o godz. 10 zrana.

Leśnik
z niższym egzaminem i kilkoletnią prak 
tyką, poszukuje posady. Adres: Leśnic­
two Hewir t ,  poczta Oleszyce.

t.286-1-6)

P o szu k u ję  s ię  zaraz

zdolnego buchhaltera,
mrgącego samois*n e j rowadzić książ­
kowi ść. Oferty i świadectwa n desład 
do Dyrekcyi  p i e r w s z e g o  ga l i cy jsk iego  
T o w a r z y s t w a  d la  Krajów,  p r z e m y s ł u  
t k ac k i eg o  w Krośnie .  (302 1-3)

l u f k e b o t .
Es wird zur allgemeineu Kenutniss« 

gebracht, dass
1) der Mutzenmacher I s r a e l  H e r s c h a n -

de r ,  wohnhafG zu Berhn, S jhn  des 
Mutzenmachers Salom tn Herschan- 
der, verstorben zu Neu-Sandez iu 
G aliz ien , u. dessen Ehefrau Rose 
geb. K tss le r ,  wohnhafu da s t lb s t ;

2) und die Dorchen  Hi rsch ,  wohnbaft 
zu Beilin, Tochter di s bchneid rs 
Isaak Hirsch und d m e n  Ehtfrau  
Fannchen geb. B e n ja m in , teide 
wohnbaft zu G nesen ;

die Ene mit emander eingehen wollen. 
Berlin, am 20 Januar  1891.

D er Standesbeam te: 
(209) v. Steinkeller.

Uzdolniona gospodyni,
posiadająca chlubne świadectwa z mniejszych 
i większych domów, poszuku|e posady zaraz. — 
A dres: J .  T. w K rakow ie, ni. D łu g a  43.

1270-3-3)

Leśniczy
k a t., liczący 26 la t, ak adcm lc in le  ^2 lata., 
wykształcony, z p rak tyką w krolew . nodleś- 
nictwach i kam eU ryi, ze ib iu ram i ■ i 1 1IIu 
i kulturuuii obeznany, zduluy uiyiilwy, 
po polsku mówiący, p jszuku je  od 1 maja 
posady. W arunki skromne świeuectwa do p rzej­
rzenia. Łaskaw e oferty pod T .  1 * 3  przyjmuje 
H udolf Mosse w U  rocław iu. (.225-2-2)

{ l7 iP r7 2 4 U /V  ® ą)^ k u  400—600 m. i 150—250 
UClOl b&Tlj poszukuje się od 1 kw ietnia 

lub od św. dana b. r. do wzięcia.
I 9QII '  sosnowego, świerkowego lub jodłow ego 
L.*U>U . większej p a ity i, na morgi lub kubiki, 

poszukuje s.ę do kupua.
M a i s ł t t l ł  w królestw ie je s t do zamiany na J*ł wieś w Galicyi lub na kamienicę 

w Krakowie.
Zgłoszenia w B iurze komis. - Informac. 

U t. Jaw orakiego w K r a k o w i e  przy u.icy 
Grodzkiej pod Nr. 30. (265-2 4j

Z ło ty  m e d a l  n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  
w P a r y ż u  1889 r.

ISUCHARD
. NEUCRATHiOTWCZjl

Oczekiwane dzieło słynnego 
Dominikanina

O .  D l d o n
p. t. (204-3 6)

Jósus Christ
DWA WIELKIE TOMY 

w 8-ce, 
nadeszło już do

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W ład. Miłkowskiego

tr K rakow ie.

1ICZIIA
który ukończył p r z y n a j m n i e j  4 klasy 
gimnazyalne, potrzebuje (185-4-)

księgarn ia  kato lick a

Dr. W ład. Miłkowskiego
w  K rakow ie .

l i i i  AA

W  CZASIE KA RN AW AŁU

oświetlenie elektryczne
Wystany w Sukiennicach

zaczyna się cd  godz. 5ej 
we środy, p iątk i i niedziele. 

W stęp 3 0  cent. —  D la  d z iec i 10 cent. 

We środy i niedziele  
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ.

(202-4-13)

Praktykant
znajdz;e umieszczenia w handlu b ła- 
watno - galanteryjnym  P aw ła  
M iedzielskiego w Bochni. (205-2-3)

Une institutrice, Ł t S
trouver une place en yille. (282-2-2)

J. ( i . ,  R yn ek  K le p a rsk i ii.

Serownia w Cichawie,
p. M iepołom ice,

sprzedaje znany z dobroci ser na sposób 
l i m b u r s k i  w cegiełkach i na sposób 
s z w a j c a r s k i  w większej i mniejszej 
ilości, także w paczkach pięciokilowych, 
po przystępnej cenie. (2779-7-lOj

TKESOR

a

K A S I .
SKŁAD W YR 0 B 0 W  

TOKARSKICH
w Krakowie, ul. Grodzka 

Nr. 13, 
utrzymuje wielki wybór 
kas ogniotrwałych z naj­
lepszej fabryki Wiesego 

dc Comp. w Wiednia. 
Ceny bardzo przystępne. 
(194-2-)

O ST AT N I  W Y N A L A Z E K  

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E l) .  P I N A U D

37, B o u lev a k d  d e  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  zaleca 
w y kw i n tn ym  i trw a ły m  zapachem  ale 
nadto  p osiada  szczęś liw ą  własność 
spędzan ia  zm arszczek .

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(114-14)

D e r
Oi'sterreichisc.i-

Otigariseho

TI n n i i t . K C j i  i* i f I
z u r V erb re itu n g  n u t- lic h e r  

K  nn tn isse  i a M uhlen- 
w esen und  v e rw an d ten  Ge- 

s c ń a i t s z w e ig e n .

12. J an r g .  — Pr o  J a n r  3  fl.
Jeder Mfiller sollte das Blatt halten 
und wird dasselbe jedem Mflller, 
der seine Adresse einsebiekt, d r e i  
M o n a te  lang g r a t i s  und f r a n c o  
|»er Post tugeseudet. Man adressire:

Otto M aass
Wleli. WilllłttTi jnKNA 'fl.

(2463-13-62) J _______

Cicionkami Drukami „CZASU".

I t a n ic h ,  c z y s t o  l n i a n y c h  |

'■fl
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" f l
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P IE R W S Z E  G A L IC Y JS K IE
Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkackiego

w  K ro śn ie
zawiadamia, że dla swoich czysto lnianych p łó c ien  K orczyń­
skich od zwykłych aż do najlepszych web apretowanych i nieapre- 
towanych, tudzież dla bielizny stołowej w różnych rozmiarach i cenach, 
jakoteż i dla w yrobów  w zorow ej s z k o ł y  t k a c k ie j  
w K rośnie adam aszkow ych Jaquarda i t. p. utrzymuje

S K Ł A D Y :
w K rośnie sk ła d  g-łóuny ) m agazyn Tow arzystw a  

przy w zorow ej szk o le  tk a c k ie j; 
we Lwowie sk ład  centralny p łó c ien  pod Prządką  

przy placu H aryackim  pod L. 1;
w T a r n o p o l u  u p .  Michalewskiego przy placu Sobieskiego; 
w C z e r n i o w c a c h  u p. Jakóbowskiego w Rynku; 
w S o k a l u  u p. Grota.

Na żądanie rozsyła się cenniki i próbki franko.
Za dobroć w yrobów  poręcza T ow arzystw o. 
MB. W obec nierzetelnej kon k n ren cy l, poleca  

się  zw racać uw agę na m arkę ochronną „Prządki" 
i na d ok ład n y  adres firm y. (301-1-3)
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I Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemysłu 
tkackiego w Krośnie. i

KONKURS
L. 2245. (303 1-2)

Celem obsadzeqia 20  miejsc kondu­
ktorów w okręgu podpisanej c. k. Dy­
rekcyi Ruchu, rozpisuje się niniejszem konkurs:
1) że są poddanymi austryackimi;
2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekro­

czyli wieku lat 35;
3) że władają, językiem polskim i niemieckim w piś­

mie i w mowie, a mianowicie pierwszym z tych 
języków zupełnie dobrze, drugim zaś o tyle, o ile 
ten język do użytku służbowego jest potrzebnym;

4) że prowadzili dotychczas życie nienaganne;
5) że ukończyli najmniej 2 klasy gimnazyalne lub 2 

klasy szkół realnych.
Podanie własnoręcznie pisane, który szcze­

gół ma być w podaniu podniesionym
i zaopatrzone w dowody wykazujące powyższe wa­
runki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi 
Ruchu w terminie do dnia 5 lutego b. r.

Podania należy ostęplować znaczkiem na 50 ct. 
Nadmienia się w końcu, że kandydaci wykazujący 

wyższe szkoły od tych, jakie w niniejszym konkursie 
wymagane, jakoteż podoficerowie posiadający doty­
czące certyfikaty zaopatrzenia, otrzymają pierwszeń­
stwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe 
wakujące posady.

C. k. Dyrekcya Ruchu 
austriackich kolei państwowych.

A A A  ^ ^ A A A A Ś A A A A A A Ł ś ^ A A A A l

JOZEF RCDMCK1 w KRAKOWIE
poleca na  M arnaw ałi

Rękawiczki balowe damskie i mężnie w najnow. odmianach, 
Koszule frakowe gładkie, w zakładki i haftowane,
Krawaty białe, Pończochy i Skarpetki. (29-is-)

In alien Buchhandlungen fl. 1*50 =  M. 2*50 vierteljahrlich. 

lllustrirtes Rode- und Famllłenblatt

Jahrl.: 24 Hefte, 48 color. Modebilder, 12 Schnittmusterbogen. 
S ch n itte  n ach  M ass g ra tis . i. a. ..........

KamienicaW e łzach  Cię czekam y i trw odze,- 
W alka z rozpaczy um iera , — Chceszli

J *W racaj! W raca j!  W racaj J | J6®* sprzedania z wolnej ręki przyr ul. 
by n ie było za późno. (283 3-5) S ł a w k o w s k i e j  pod L. 23. (257-2-6)

■ A A A A A A A A A A A l

ZWRACA SIĘ UW AGĘ,
że od 1 października 1889 r. otwartą została przy ul. S ław k ow sk iej 

L. ©, w domu Wgo Lenerta, vis-ń-vis hotelu Saskiego, na I. piętrze,

K u c h n i a  w z o r o w a ,
której obszernie i pięknie urządzony lokal może być użyty na

zebrania towarzyskie i pożegnalne uczty. (66 6 )
Codziennie wydają się obiady od godz. 12ej do 3ej, k o lacye  od godz. 6ej 

do lOej wieczór, wszystko zdrow o i sm acznie przyrządzone.
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TANIE W Y D A N IA ^  ̂
J. CHOCISZEWSKIEGO.
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Żyw oty św iętych Patronów  narodu p o lsk iego  dla ludu 
i młodzieży, 12o, 208 st-., z rycinami, 60 ct.

H istorya o rycerzu  z ło to sk rzy d ły m , o porwanej dziew:cy 
z drogim klejnotem i o złotym zamku, l2o, 36 str., 15 ct.

H istorya św ięta z dodatkiem  m ałego  katechizm u, ze­
brana w króikrści, 8), 120 str., z wielu rycinami, opr. 30 ct.

K ucharka p o lsk a  m iejska i w iejska , zaw.erajaca kilkaset 
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśaiewski, 2 wyd., 50 ct.

5Ływot św. braci Cyryla i H etodego, apostołów Słowiin. — 
12o, 48 str., 12 ct.

D w ie pow iastk i: S?p.lka miss Nelly. Powieść o minionem szczęściu 
przez Teresę Radońska. 8o, 106 str., 40 ct.

K ilk a  pereł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 s t -., 25 ct.
P sa łterz  D aw idow y p rzek ład an ia  K ochanow skiego, 

12o, 224 st-., 30 ct.
Mowa Hybilla zaw ierająca najw ażniejsze proroctw a  

o p rzyszłości, o ucisku i tryumfie Kościoła św., przepowiednie 
o Polsce, Czechach, Rosyi i t. d. Bardzo c.ekawe dzełko,  8o, 55 
str., 18 ct.

P ius IX  i Leon X III, krótk:e wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma 
portretami, 5 ct.

Majnowsze proroctw o Ojca św. P iusa IX o P olsce, 
nadzw yczaj w ażne, 8o, 24 str., 5 ct.

W ybór pieśni nucący tajem nice Chrystusa Pana, Maj- 
św iętszej H atki jeg o  i n iektórych  św iętych, 8o,
141 stro mc, 40 't .

Zegarek czyścow y zaw ierający codzienne nabożeń­
stw o za dusze w  czyśćcu cierpiące, 12o, 72 str., 15 ct.

F lis, iioem at K lonow icza, 8o. 116 str., 25 ct.
Sielanki i ki lka innych  pism  polsk ich  Szym ona Szy- 

m onow icza, 8o, 2 .6  str ,  40 ct.
Pięc gier o la  dzieci: Niebo, Le h, Orzeł bi*ły, Piłowanie, Podróż 

po ziem ach polsk'cb, razem 40 ct.
K u p u ją c y  n a ra z  za  2  z lr .,  o tr zy m u je  w  do d a tk u  b e z­
p ła tn ie  książeczkę pow ieśc iow ą  z r y c in a m i p o d  ty tu -
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Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do 
Administracyi „Czasu“ żądane dzieła wysłane ^  

zostaną odwrotną pocztą.
ja . ła, W1 "A 'W* ykL

C. K. AUSTRYACKIE K0LE1E PA Ń T W 0 W E.

U K I A U  Z R O I  K Ł A D I I  J A Z D Y
watny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza)
615 rano (poc. mięszany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6-35 „ (poo. mięsa. Nr. 354)

x Podgórza -Pła«*owa
6-50 „ (poo. miesi. Nr. 354)

s Podgórza - Benarki
9-— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 

z Krakowa (k. Półn.)
9*37 „ (poo. osobow. Nr. 312)

z Podgórza-Płaszowa
9 59 „ (poo. osobow. Nr. 312

z Podgórza - Bonarki
2*05 popoł. (poo. mięsz. Nr. 2435) 

z Krakowa (k. Półn.)
2 44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Płaszowa
3*01 „ (poo. mięszan. Nr. 356)

z Podgórza - Bonarki
6*65 wieoz.fpoo. mięsz. Nr. 2431)' 

z Krakowa (k. Półn.)
7*32 „ (poo. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Płaszowa
7*55 „ (poc. osobow. Nr. 318)

z Podgórza - Bonarki

do Oświęnima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia. 

Bielska, W ie­
dnia, N. S^oza, 
Orłowa, Chy 
rowa, Stryja.

do Oświęoima 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sęoza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4*48 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

Suchy, Żywca.
9*54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa,

Stryja.
2*39popoł.(poc. osobowy 418) do Orłowa, Now. 

Sącza, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5*42 rano (poe^ osobow. Nr. 317)

5*56
6*02

6*30

do Podgórza Bonarki 
(poo. osobow. Nr. 317) 
ao Pedgórza-Płaszowa 
'poo miesz. Nr. 2432) 
do Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa t k. K.Lud.) 
(poo. mięszan. Nr. 353'. 
ao Podgórza - Bonarki 
(poo. mięszan. Nr. 353) 
lo  Podgórza-Płaszowa

10*19 rano 

D-35 „
d o P c  -------

10*37 .  (poo. mięsz. Nr. 2434)
ao Krakowa (k. Półn.) 

3*47 popoł. (poo. osobowy Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki 

4*03 .  (poo. mięsz. Nr. 2438)
ao Krakowa (k. Półn.) 

4*13 „ (poo. osobow. Nr. 311)
ao Podgórza-Płaszowa 

8*471wiecz. (poo. mięszan. Nr. 357) 
dv Podgórza-Bonarki

9 0 6  

9 3 8

(poc. mięszan. Nr. 357) 
do ~  ™

Zb 8t.ryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza

z Wiednia, 
Oświęoima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Zywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza

zjOświęoimaPodgórza-Płaszowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.KXnd.)

Prxyjaxd do Tarnowa:
12*15 w nooy tpoo. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11*12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 

N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
7/M) wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest wedłng zegara peszteńskiego. [2511-51-]

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cnt. we wszystkioh staoyaok 
o. k. mnatr. kolei oaó«twnwvoh lub n kondnktorów. _______

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rifrtca Drukarni Jótef Łakóeińtb.


